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Prolog

Powieść pt. „Wiry losu” ma swoje korzenie w tragicznych wydarzeniach z placu Niebiańskiego Spokoju w Pekinie, gdzie doszło do masakry studentów i patriotów chińskich. Trudne losy bohaterów niniejszej powieści pełne są niebezpiecznych sytuacji życiowych. Z drugiej strony przeznaczenie, niejako w rekompensacie, serwuje im ponadprzeciętne gesty dobroci i zbiegi okoliczności. Pytanie, jak daleko zdradliwy los posunie się w swej nieprzewidywalności… Czy po masakrze w Pekinie będzie kontynuował swoje diabelskie niedokończone dzieło perfidnego odgrywania się na naszych bohaterach? Czy tragiczne dla nich – jako ludzi wywodzących się z kręgów naukowych i dyplomatycznych przełomu PRL i III RP – konsekwencje tych wydarzeń staną się źródłem i sensem ich zmagań o prawo istnienia?

Jako autor ten element uznałem za niezbędny dla całości opowieści. W dalszej części książki stanowi on niejako źródło i kanwę dalszych wydarzeń. Tym razem na europejskim gruncie ustabilizowanej i najnowszej demokracji. Nie znaczy to, iż przestrzeganie reguł przez wszystkie kręgi społeczne traktowane jest jako norma. Wszelkie mniejsze lub większe wynaturzenia dotyczą wielu – można by powiedzieć – wszystkich – systemów politycznych. W demokracji ich nasilenie jest stosunkowo małe. Ład społeczny w systemach demokratycznych, przynajmniej w teorii, jest przedmiotem szczególnej troski, podobnie los obywateli.

Po niezwykle nerwowej i śmiertelnie niebezpiecznej, na szczęście szczęśliwie zakończonej odprawie celnej na lotnisku w Pekinie Julia zajęła należne jej miejsce w samolocie Polskich Linii Lotniczych LOT. Na tym etapie, z pomocą chińskiej przyjaciółki Li Sin Si, u której przez ponad trzy miesiące zamieszkiwała, udało się jej przemycić przez chińską granicę własne bezcenne materiały fotograficzne. Dotyczyły one masakry studentów i robotników na placu Tiananmen (Niebiańskiego Spokoju). Owa masakra stała się dla naszej bohaterki powodem skrócenia okresu studiów lingwistycznych z zakresu języka chińskiego.

Powieść tak naprawdę zaczyna się z chwilą wystartowania samolotu Boeing 767 z lotniska w Pekinie, zmierzającego do portu lotniczego im. Fryderyka Chopina w Warszawie.

Ciekawa podróż w towarzystwie przygodnego sąsiada z miejsca obok przebiegała w konstruktywnej atmosferze. Podróżujący, przez swoją inwencję i los obdarzeni wysokim statusem społecznym i zawodowym, odkrywali przed sobą tajemnice osobistych przeżyć i zamierzeń. Stały się one niejako płaszczyzną wzajemnego zainteresowania, a nawet – w przypadku mężczyzny – snucia życiowych planów. Owa twórcza myśl, za sprawą bardzo ograniczonego czasu, rozwijała się w tempie przyspieszonym. Zatem siłą rzeczy jej konstrukcja nie mogła być doskonała.

Tak czy owak, pozycja społeczna z minuty na minutę powodowała wzrost obopólnego zainteresowania. Fakt ten pozwolił na systematyczne wzajemne odkrywanie epizodów z dotychczasowego życia. Szkopuł w tym, że dając im szanse na bliższe poznanie, determinował ich status społeczno-rodzinny, daleki od komfortowego. Dawał jednak możliwość i prawo zagospodarowania tej przestrzeni społecznej według kulturowych standardów obowiązujących na zachód od Bugu.

Jedno z nich było człowiekiem wolnym, zaś drugie pozostawało w kilkuletnim już związku małżeńskim. Ten fakt w oczywisty sposób neutralizował, jeśli nie determinował, ewentualną wizję dłuższej znajomości i ewentualnych dalekosiężnych planów.

Niezależnie od tych uwarunkowań po wylądowaniu w Warszawie nasi bohaterowie rozpoczęli drugi etap podroży via Bruksela. Pomimo początkowych oporów kobieta dość szybko uległa namowom mężczyzny na turystyczną podróż do nieznanego jej kraju i miasta. Postawiona niejako post factum, przychyliła się do jego usilnej prośby.

Pokaźna część powieści „Wiry losu” ma miejsce w ciekawym dyplomatycznym środowisku polskiej brukselskiej ambasady oraz otaczających ją strukturach dużego miasta. Akcja powieści przenosi się także do innych europejskich regionów. Okoliczności, w jakich bohaterka dziełem przypadku się znalazła, przynajmniej w decydujących momentach, dalekie były od pomyślnych. Budziły zrozumiałą nieufność, obarczone dużym ryzykiem.

Dalsze losy bohaterów powieści dzieją się w innych częściach kontynentu, a nawet poza jego granicami. Tam też realizowane były programy z jednej strony zbieżne z zadaniami dyplomatycznymi bohatera, z drugiej – wywierające presję na słabą psychikę bohaterki, prowadząc do rozdwojenia jaźni. Kobieta za sprawą przypadku znalazła się na rozdrożach swego dotychczas względnie ustabilizowanego życia cenionego pracownika naukowego Uniwersytetu Warszawskiego. Polityczne zagrożenia i ich niezbyt bajkowe konsekwencje stały się jej rzeczywistością. Rozdwojenie jaźni postępowało niczym nieleczony rak.

Żadne z nich nie miało pojęcia, jak wyjść z tych z miesiąca na miesiąc pogłębiających się opresji, sprawy bowiem zaszły zbyt daleko, aby ich skutki odżegnać za pomocą kosmetycznych zabiegów. Rzecz dotyczyła nie tylko wzajemnych relacji. Chodziło o coś brzemiennego w skutkach w skali globalnej. Dwie idee splatały się, przenikały, a to mogło prowadzić – jak w przypadku dyfuzji gazów – do wysubtelnienia lub wybuchu.

Sprawy stosunków międzyludzkich i polityczno-społecznych zostały okraszone sensacyjnym w idei i skutkach wątkiem aksjologicznym.

Osobnym zagadnieniem przewijającym się w trakcie powieści, począwszy od zamieszkania bohaterki w hotelu Sheraton w Brukseli, są sensacyjne i niebezpieczne wydarzenia. Odcisnęły one piętno na psychice i całym okresie życia bohaterów, jaki obejmuje niniejsza powieść.

Powieść pt. „Wiry losu”, jakkolwiek odwołująca się do wydarzeń, miejsc i sytuacji, jakie miały miejsce w XX wieku, nie jest dziełem stricte historycznym. Jako autor dat i nazwisk przewijających się w powieści nie traktowałem w kategoriach laboratoryjnych. Mogą się zatem zdarzyć pewne… nieścisłości. Tak czy owak, starałem się w możliwie wiarygodny sposób odtworzyć ideę i atmosferę wydarzeń. Poza tym, oprócz Pekinu, pozostałe miejsca akcji w przeszłości doskonale poznałem i w stosownym stopniu atmosferę przelałem na papier.


Rozdział I
Ku wolności

1. Wyrwana ze szponów

Julia trwała jeszcze w stanie nerwowego roztrzęsienia, głównie z powodu odbytej kilkanaście minut temu odprawy celnej na pekińskim lotnisku. Z drżeniem serca poszukiwała swojego miejsca w samolocie, w końcu w odnalezieniu go pomogła jej życzliwa stewardesa. Zmęczona psychicznie i fizycznie, z głęboką ulgą usiadła na wyznaczonym miejscu przy oknie. Oddychała całymi płucami i falującym dorodnym biustem, jak po przebiegnięciu dłuższego odcinka turystycznego szlaku.

Do samolotu Boeing 767 wchodzili ostatni podróżni. Julia nie miała najmniejszej ochoty obserwować wchodzących. Pozostali, podobnie jak ona wcześniej, dość nerwowo poszukiwali swoich miejsc. Po tym, czego doświadczyła w Chinach, trwała w stanie głębokiej depresji. Zamknęła oczy i kładąc ręce na piersi, jakby chcąc stłumić głośne bicie serca, usiłowała się uspokoić. Nie na dużo zdały się owe neutralizujące zabiegi. Miała jednak nadzieję, że w ciągu najbliższych kilkunastu minut osiągnie względny spokój, a przynajmniej umożliwiający normalne funkcjonowanie organizmu i poddawanej presji emocji psychiki. Jej myśli pulsowały w rytmie poddawanego wytrzymałościowym próbom serca.

Ryk silników świadczył o wielkim wysiłku maszyny wspinającej się w najwyższe strefy ziemskiej atmosfery. Ukos, z jakim się wznosiła, robił na pasażerach głębokie wrażenie. Samolot powoli wyrównywał swój lot do względnego poziomu, co wyzwoliło westchnięcia ulgi pasażerów podróżujących samolotem od wielkiego święta. Teraz przechył był znacznie łagodniejszy. Gdy na monitorze pokazała się wysokość 8,9 km nad ziemią, podróżni na dobre odetchnęli. Silnik znacznie się wyciszył. Samolot w stosunku do krzywizny kuli ziemskiej doszedł do poziomu stycznej. Zapewne matematyk miałby tego typu skojarzenia.

Nawet na chwilę nie opuszczały Julii upiorne wspomnienia dokonanego niedawno przez rząd chiński aktu ludobójstwa własnego narodu. Tylko cudem udało jej się uniknąć śmierci – i to od kuli strażnika pilnującego „porządku” w trakcie największego zbiorowego morderstwa na tle politycznym. A było to dzieło zwyrodniałych komunistycznych władz, niegodzących się na postulaty wielotysięcznej armii studentów i chińskich patriotów domagającej się elementarnych praw obywatelskich, w tym swobody wyrażania swoich myśli.

Mimo desperackiej ucieczki z placu przed kulami żołdaków została ranna w nogę. Słaniającą się dziewczynę ujęło pod ręce dwóch tubylców. Koleżanka Julii, Chinka, widząc, co się dzieje, pobiegła za nimi, zajmując miejsce na tylnym siedzeniu pojazdu. Mężczyźni, narażając własne życie, rozgruchotanym samochodem odwieźli dziewczyny do mieszkania Chinki, gdzie Polka czasowo przebywała. Co więcej, ci mężczyźni pomogli jeszcze wielu innym protestującym, sami zresztą także doznali przemocy ze strony władz. Mieszkanie znajdowało się zaledwie trzy przecznice od pomalowanego ludzką krwią Placu Hańby.

Julia była nieprzytomna. Nie zdawała sobie sprawy, iż jej głowa leżała na udach koleżanki. Gdy jeszcze jechali ulicą, Chinka zauważyła znanego lekarza. Poprosiła go o pomoc, ten – po obejrzeniu innego poszkodowanego i zabezpieczeniu ran kolejnego, leżącego na chodniku, niezwłocznie zjawił się we wspomnianym mieszkaniu. Chodziło o zbadanie i ewentualnie zaaplikowanie Julii zastrzyku znieczulającego oraz podanie lekarstwa. I tak też się stało. Niestety doszło też do kolejnego nieszczęścia. Julia, będąc w czwartym miesiącu ciąży, jeszcze przed przyjściem lekarza utraciła upragnione dziecko. W pamięć i uczucia niedoszłej matki dotkliwie wbiły się myśli o poronieniu, którego przyczyną były szok i przerażenie wywołane zdarzeniami na placu Tiananmen. Straciła z bólem i nadzieją oczekiwanego synka, Alka.

W wyobraźni odtwarzała upiorne obrazy masakry. Na samą myśl o tych strasznych wydarzeniach, o poronieniu i o cennych materiałach, które udało się jej przemycić do samolotu, dostawała dreszczy. Głowa jej pękała, ręce drżały. Nie mogła ich opanować, choć czyniła w tym celu heroiczne wysiłki.

Oparłszy drżący łokieć o kolano, bezwiednie patrzyła ponad głowami pasażerów. Marzyła o możliwie najszybszym znalezieniu się we własnym mieszkaniu w Warszawie przy ul. Rutkowskiego. Był to dopiero czwarty w jej życiu lot, toteż zrodzone z tego powodu emocje nakładały się na ustawicznie wałkowane w myślach trudne tematy. Wspomnienie o utraconym dziecku skutecznie wyciskało łzy, trawiło psychiczne i biologiczne zasoby.

*

– Dzień dobry szanownej pani! – Usłyszała zdanie po angielsku wypowiedziane niskim, niemal aksamitnym głosem mężczyzny siedzącego obok. Zaskoczona, zagłębiona w osobiste i rodzinne dylematy Julia wzdrygnęła się. Otwierając chwilowo zamknięte oczy, opuściła rękę opartą o kolano. Przygładziwszy włosy, oblizując językiem wpół otwarte usta, machinalnie spojrzała nieznajomemu prosto w oczy. Sytuacja nieco ją zdeprymowała.

– Dzień dobry panu! – odpowiedziała po chwili ciszy. Była zdziwiona, że zagadnął ją obcy mężczyzna i to jeszcze w samolocie… Szybko jednak ogarnęła swoje myśli. Odpowiedziawszy na powitanie, powróciła do przerwanych rozmyślań. Nieznajomy jednak nadal wpatrywał się w nią, jakby czegoś konkretnego od niej oczekiwał. Otóż ten nieznajomy z pomocą stewardesy znalazł w końcu miejsce zgodne z numerem miejscówki, a było to siedzenie obok Julii. Szczęście to czy raczej pech? Wchodząc w nieznaną sytuację, każdy zadaje sobie podobne pytanie.

– Przepraszam panią, mam przyjemność podróżować w przestworzach obok szanownej pani – odezwał się mężczyzna po angielsku. – Nie będę pani przeszkadzał w sennych marzeniach? Mam nadzieję, że nie będę pani swoim towarzystwem przeszkadzał w drzemce lub czytaniu książki.

– Nic podobnego! A choćby… Bardzo mi miło! – wycisnęła z lekko uchylonych czerwonych ust nutkę zadowolenia. – Nie sądziłam, iż będę podróżowała w towarzystwie Anglika – odpowiedziała również w tymże języku. – Wy, Anglicy, macie specyficzny charakter w odróżnieniu od Polaków. Jesteście na wskroś pragmatyczni. Niedużo w was ciepła, sentymentalnych zachowań. Przedstawicieli innych nacji, zwłaszcza polskiej, traktujecie jak zło konieczne, raczej bez szacunku.

– Tak szanowna pani uważa? Po mnie to widać? To już poważniejsze zarzuty, aczkolwiek niepozbawione racji. Tacy już jesteśmy. Interesują nas tylko nasze własne interesy.

– Pan wybaczy. Nie chciałam rozpoczynać naszej wspólnej podróży od krytyki pana narodu. Jednak to prawda, iż wielu pana rodaków nawet nie wie, że taki kraj jak Polska istnieje i gdzie leży. W pojęciu moich rodaków to wręcz niewiarygodne. Można się domyślić, na co chcą zwracać uwagę w nauczaniu geografii i historii osoby odpowiedzialne za podstawową edukację. Wyspiarstwo niczego nie usprawiedliwia.

– Tak też sądzę, jak i część moich rodaków. Dziękuję za tak miłe przyjęcie i garść niestety gorzkiej prawdy. Radzę chwycić mocniej oparcie fotela.

Julia zrobiła wielkie oczy, wstrzymała oddech. Zastanawiała się, o co temu przystojnemu Anglikowi może chodzić. Kilka słów, a już jakieś sensacje…?

– Proszę sobie wyobrazić, ja także jestem Polakiem, prosto z Warszawy. No, może niezupełnie. Ale o tym, jeśli szanowna pani pozwoli, później. Jestem Marek – autentyczny Polak znad Wisły. To przed nią w 1920 roku waleczna polska armia pod dowództwem Józefa Piłsudskiego powstrzymała falę bolszewizmu prącego w głąb Europy. Pani doskonale wie, że był to cud nad Wisłą.

– Ładna wpadka z tą naszą narodowością! Jestem Julia. A to, że jestem Polką, pewnie doskonale widać i słychać. – Z zadowoleniem się uśmiechnęła.

– Bardzo mi miło. W takim razie proponuję, jeśli zajdzie taka potrzeba, abyśmy porozumiewali się w naszym ojczystym języku. Niestety wiele dzieci naszych rodaków, zwłaszcza zza oceanu, nie przywiązuje wagi do kultywowania języka przodków. Rodzice nie starają się, aby ich latorośle, choćby przez samą znajomość języka, dawały świadectwo przynależności do słowiańskiej, chrześcijańskiej, godnej szacunku rodziny.

– Całym sercem jestem za takim wychowaniem kolejnych pokoleń Polaków. Wówczas i polski hymn będzie długo rozbrzmiewał po świecie, a biało-czerwona flaga trzepotać tam, gdzie los Polaków rzucił.

– Mówiąc prościej, jest to swoista zdrada rodowych korzeni i chrześcijańskiej kultury. Brak patriotyzmu widać jak na dłoni. Oczywiście nie dotyczy to znaczącej polskiej diaspory. Moim zdaniem tutaj nutka radykalizmu jest na miejscu.

– Może aż tak źle to nie wygląda, aczkolwiek coś w tym jest.

– Pewnie dość dużo… Same poważne tematy! Nic lepszego nie mogło mnie spotkać. Ten angielski już w uszach mi dzwoni. Nie, żebym miał do niego specjalną awersję, lecz… No wie pani…

– Tak… Warto jednak zaznaczyć, że choć istnieje wiele przykładów negatywnych, istnieją również te pozytywne. Otóż mój dalszy krewny od kilkunastu lat mieszka w Kanadzie, w Edmonton. Najpierw był prezesem Towarzystwa Kanadyjsko-Polskiego, a obecnie jest cenionym biznesmenem. Ale nie o to chodzi. Dorobił się czterech synów. Żona także jest Polką, pochodzi z okolic Krakowa.

– To ładnie się starał. Chwała mu! Za kilka lat Polacy zdominują świat.

– Co więcej, nikomu w domu nie wolno mówić w innym języku niż polski.

– No proszę… Patriotyzm całą gębą!

– Mnie także to cieszy, zwłaszcza w kontekście tego, co mówiłam. Ale cóż… Angielskim można się porozumieć na całym świecie, a naszym tylko nad Wisłą. Ewentualnie wśród pielęgnującej korzenie Polonii. Choć i wśród niej, jak mówimy, bywa, że zaniedbuje się naukę naszego języka.

– Ale najważniejsze, iż przed wiekami mieliśmy wielkiego Polaka patriotę. „A niechaj narodowie wżdy postronni znają, iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają”. Mikołaj Rej, na wsze czasy w polskich sercach i na językach pozostanie. Chwała mu za to, że wszczepił w nas poczucie wartości i narodowej dumy!

– To bardzo cenne słowa dla naszej narodowej tożsamości i szeroko rozumianej chrześcijańskiej kultury. Człowiek bez poczucia kulturowej więzi z ojczyzną przodków jest niczym liść drzewa targanego wichurą, który w końcu oderwany od macierzy, leci w przestrzeń.

– Godne szacunku refleksje i porównania.

Nieznajomy, wyjąwszy z podręcznej teczki „Czerwone i czarne” Stendhala, rozsiadł się wygodnie, jakby na tym miała się skończyć sąsiedzka konwersacja. Po chwili zmienił jednak sięgnął po dzieło Dickensa – „Davida Copperfielda”, wydanego w 1954 roku przez wydawnictwo Czytelnik. Ująwszy słynną powieść w obydwie dłonie, patrzył przed siebie, jakby był zainteresowany czuprynami siedzących przed nim pasażerów.

Z wyrazu twarzy wynikało, że nie myśli o treści książki, a tylko dla pozoru się w nią wpatruje. W istocie pragnął, lecz nie śmiał, przyjrzeć się sąsiadce i ewentualnie nawiązać z nią ponownie rozmowę. Jednak tylko raz po raz zerkał w okienko, obok którego siedziała Julia Waliszewska-Dobosz. Jako wnikliwy obserwator doskonale już wiedział, z kim ma do czynienia, docenił jej urodę i inteligencję.

Nieznajomy wyjął z bocznej kieszeni marynarki starannie złożoną kraciastą chusteczkę, jednak nie miał istotnej potrzeby jej użyć. Po chwili wahania umieścił ją ponownie w kieszeni. Jak można się było zorientować, był nieco zakłopotany.

Co się odwlecze, to nie uciecze… – pomyślał.

Julia znalazła się w Pekinie nie jako turystka, lecz jako pracownica naukowa Uniwersytetu Warszawskiego, była socjologiem, kilka lat po habilitacji. Staraniem koleżanki, wspomnianej już Chinki, otrzymała półroczne stypendium na Wydziale Nauk Społecznych Uniwersytetu Pekińskiego. Niestety z powodu masakry na placu Niebiańskiego Spokoju, w trosce o swój niepewny los, postanowiła szybko opuścić stolicę Chin, powracając do Polski. Przed wyjazdem żyła w wielkiej niepewności, czy ten manewr w tak napiętej sytuacji politycznej się uda. Na szczęście wyszła cało z opresji.

Z Chinką Julia bardzo się zaprzyjaźniła. Poznały się na Uniwersytecie Warszawskim. Po koleżeńsku pomagała jej w szlifowaniu języka polskiego. Doktorantka, aby móc towarzyszyć swojej mentorce w podróży do Chin, wspaniałomyślnie wzięła urlop dziekański.

Julia zachowywała się, jakby obok nie było przystojnego sąsiada. W tym czasie oczyma wyobraźni wpatrywała się w pozostawione w hangarach srebrzyste samoloty, pojazdy lotniskowe i pośpiesznie przemieszczających się pracowników obsługi. Nade wszystko w rozmywającą się już postać koleżanki. Nie dając tego po sobie poznać, w myślach odmawiała zdrowaśki. Prosiła Boga o szczęśliwy powrót do Warszawy. Przed każdą podróżą odprawiała ten religijny rytuał, zwłaszcza gdy miała wsiąść do samolotu. Modlitwę przerwał donośny komunikat przekazywany przez stewardesę:

– Szanowni państwo! Proszę zapiąć pasy. Z powodu pogarszającej się pogody samolot wchodzi w niegroźną turbulencję. Życzę państwu przyjemnej i szczęśliwej podróży.

Samolot dość szybko osiągnął swój techniczny pułap – 9,5 km, nabierając stosownej prędkości. Teraz spokojnie mógł kontynuować zaplanowany lot via Warszawa. Komunikat stewardesy nieco zmącił spokój. Przypomniała sobie początkowe ukośne położenie samolotu zmierzającego do stosownego pułapu. Na niej i – jak sądziła – także na pozostałych, w szczególności „nieoblatanych” podróżnych, komunikat wywarł nieprzyjemne wrażenie. Przed chwilą kurczowo trzymała się obrzeża fotela, zaś jej plecy wbijały się w oparcie. Pot wystąpił na czoło, starała się złapać powietrze swymi pomalowanymi czerwoną pomadką ustami o klasycznym kształcie. Bardzo mało latała, dlatego tak bardzo się denerwowała.

Gdy leciała ponad trzy miesiące temu do Pekinu, nie była aż tak spięta. Obok niej siedziała serdeczna przyjaciółka. To właśnie ona podtrzymywała ją na duchu. Podczas tamtego lotu kilkakrotnie wymiotowała, co jednak było normalne we wczesnej ciąży. Niestety tym razem gnębiły ją zupełnie inne dolegliwości, głównie natury psychicznej. Wszak w krótkim czasie przeżyła tyle – delikatnie mówiąc – nieprzyjemności, ile inny człowiek nie doświadczy przez całe życie.

– Przepraszam panią… – Sąsiad, mając duszę na ramieniu, wreszcie zdecydował się ponownie przemówić. – Widzę, że pani bardzo się denerwuje. Pewnie mało lata. To znaczy… Mam na myśli liczbę odbytych lotów. Po jakimś czasie człowiek wpada w rutynę. Nie bardzo się przejmuje tym, że został zawieszony na wysokości 10 000 m nad Ziemią. Czasami jeszcze gorzej, a może jednak lepiej, nad bezkresnymi i głębokimi oceanami. Ja czuję się, nieco przesadzając, jak na ziemi.

– Szczęściarz z pana. Łatwo się mówi, jeśli dla przykładu leciał pan już z dziesięć razy. Być może też jakaś małolata by się nie bała. Żartuję… Ale zgadzam się, iż człowiek jest tak skonstruowany, że po jakimś czasie może się do wszystkiego przyzwyczaić. To chyba dobrze, biorąc pod uwagę naszą sytuację…

– Czyżby?

– W innych przypadkach rutyna jako taka staje się wstępem do negacji czyichś walorów. Co za tym idzie, do obniżenia jakości i skuteczności działań. Takie zjawisko można zaobserwować zarówno u siebie, jak i u innych ludzi.

– Całkiem mądre spostrzeżenia. À propos – latałem już ze sto razy. Uważnie słuchając pani refleksji, odnoszę wrażenie, jakbym siedział w uniwersyteckiej ławie i słuchał interesującego wykładu jakiejś pani profesor.

– Proszę nie przesadzać. Takie mechanizmy ludzkich zachowań zna każdy. Niekoniecznie ja osobiście mam być w tej materii wyróżniona.

– Powiem pani komplement. Nawet nie chodzi o meritum pani wypowiedzi, lecz o swoisty, jakby przez długi czas wypracowany, styl przekazu. Powracając do sprawy częstotliwości moich lotów, jestem mężczyzną dość liberalnie podchodzącym do oczywistych zagrożeń. Inaczej bym zwariował! Do takiego stanu wcale nie jest mi pilno!

– W takim razie ma pan szczęście nie przeżywać z tego powodu stresów. Nie jest to regułą. Znam mężczyzn z klasą, bardzo subtelnych i wrażliwych. Ta korzystna dla nich opinia, jakkolwiek nie dotyczy szanownego pana. Niczego nie przesądzam. Bo i na jakiej podstawie miałabym pana oceniać? Mówił pan ogólnie, niekoniecznie myśląc o sobie. Tak to odebrałam…

– Jest pani bardzo miła. Nie będę mówił o innych walorach, od których można dostać nie tylko dreszczy i zadyszki. Przepraszam, że tak się spoufalam, jednak takie są fakty. Potrafię różne sytuacje trafnie ocenić. Nie wątpię, iż pani również. Nie mam wątpliwości.

– Cóż mam panu na te, przyznam, miłe słowa odpowiedzieć? Jedynie to, że je usłyszawszy, nie drżę z wrażenia. Nie chcę pana urazić, ale…

– To się da zauważyć. Dumna Polka – i bardzo dobrze!

– Nie chcę panu niczego ujmować… Znam wielu inteligentnych i przystojnych mężczyzn, pan na pewno ma podobnie z kobietami. Wolę towarzystwo serdecznych przyjaciółek. Mam ich kilka. To one w trudnych chwilach potrafią się bezinteresownie wczuć w moją sytuację i vice versa. Natomiast mężczyźni, nawet jeśli także mają podobne usposobienie, często są nastawieni na jakieś intymne korzyści.

– Nie wątpię w to, co pani powiedziała. Jednakże już trochę poznałem płeć piękną. W kontaktach z mężczyznami kierują nią różne motywy… Nie zawsze pochodzące z górnej półki subtelności, także – a może w szczególności – we wspomnianych kontaktach intymnych.

– To już ewidentna krytyka damskich zachowań. Zdaję sobie z takich przypadków i słabości w pełni sprawę. Wszystko zależy od osobowości każdego człowieka i tego, w jakim kierunku zamierza i potrafi w życiu podążać.

– No tak. Myślę, iż w tak krótkim czasie wystarczająco dużo sobie powiedzieliśmy… Oboje mamy w jakimś stopniu wyrobione zdanie o relacjach damsko-męskich.

– To opinie w pigułce. W takim razie proszę rozłożyć tę wspaniałą książkę trzymaną w objęciach. Znam ją. Warto w niej zamoczyć palec jak dziecko w słoiku miodu. Warta jest takiego intelektualnego zabiegu. Ja natomiast pobujam sobie w obłokach socjologii i filozofii.

– Tak sądziłem. Nie chwaląc się, ma się tego nosa… Zdążyłem zauważyć, iż czyta pani nietuzinkową literaturę, powiedziałbym, że wręcz naukową.

– Tak się jakoś złożyło. Uwielbiam trudne zagadnienia natury filozoficznej, psychologicznej czy socjologicznej. W nich znajduje się cała kwintesencja sensu życia jako takiego.

– Także jestem tego zdania. Ludzie o ścisłych umysłach z reguły nie doceniają wartości takich zagadnień. Bez głębszego spojrzenia w głąb ludzkiej duszy pozostaje jedynie banalna proza życia.

Julia sięgnęła po swój żelazny zapas dzieł filozoficznych. Wyjęła wiekopomne, opasłe dzieło Tomasza z Akwinu pt. „Traktat o Bogu”. Rozpoczęła czytanie od „Kwestii 23 – O predestynacji” – miejsca, które wskazywała sztywna zakładka. Stosunkowo szybko przerzuciła kartkę na drugą stronę. Czyniła to jednakże dość nerwowo.

Nieznajomy sąsiad, mający około trzydzieści osiem, może trzydzieści dziewięć, lat, jeszcze nie rozpoczął czytania. Raczej dyskretnie obserwował, co się wokół niego dzieje. Kątem oka ze szczególnym uwzględnieniem przypatrywał się przystępującej do czytania Julii. Widocznie bliskość tej kobiety była przyczyną jego rozkojarzenia…

W końcu od niechcenia począł wertować stronice książki. Zapomniał włożyć zakładkę, więc poszukiwał fragmentu, na którym zakończył czytanie. Wreszcie go znalazł, jednakże zamiast zagłębić się w lekturze, nadal wertował kartkę po kartce, jakby sprawdzał, na której stronie rozpoczyna się nowy rozdział.

Nagle, ni stąd ni zowąd, do głowy wpadła mu dość dziwna myśl. Chodziło o świetne wykłady nadobowiązkowe z geometrii wykreślnej prowadzone przez znakomitego pedagoga, prof. Tadeusza Stelmaszyka. On sam był wówczas dopiero doktorantem warszawskiej Szkoły Głównej Handlowej. Teraz, kilka lat po obronie pracy doktorskiej, zebrało mu się na wspominki.

Geometria stanowiła integralny, aczkolwiek nadobowiązkowy segment matematyki. Geometria wykreślna przez niektórych magistrów zwana była przestrzenną. Jeszcze inni nazywali ją sferyczną, wreszcie prawdziwą filozofią kreskową. On skłaniał się ku ostatniej potocznej nazwie. Każda kreska i przestrzenna konstrukcja była łamigłówką ćwiczącą wyobraźnię, wyrabiającą poczucie estetyki, uaktywniającą mózg.

Marek nie zdążył dokończyć myśli, gdy ruchy nieznajomej zwróciły jego uwagę. Oderwał się od przestrzennych rozmyślań. Z trzymanej przez Julię w drżącej ręce książki wypadła zakładka. On to zauważył. Momentalnie schylił się po nią. Nie omieszkał zerknąć na kształtne – jak u królowej piękności – nogi. Dopiero gdy podnosił głowę, wpatrując się w jej zaniepokojone oczy, zauważyła, co się stało. To spotkanie rozkojarzonych oczu spowodowało kolejny przypływ tłumionych emocji. Jej sąsiad także wyglądał na speszonego. Siadając względnie wyprostowany, wręczył jej zakładkę. Nieznajoma ująwszy ją w drżące dłonie, pospiesznie umieściła ją na końcu książki.

– Dziękuję panu. Często mi się to zdarza… – tłumaczyła się niezbyt wiarygodnie. – Kiedyś w zatłoczonym pociągu czytałam sobie przy częściowo otwartym oknie w korytarzu. W pewnym momencie od podmuchu wiatru zakładka poleciała sobie w pole. Notabene, uwielbiam czytać w każdej sytuacji, jadąc pociągiem, rzadziej autobusem. Inni przeważnie śpią, ja sobie tego nie wyobrażam. Szkoda mi cennego czasu. Każdy powinien nim jak najefektywniej gospodarować.

– Ja także uwielbiam czytać w podróży, chociaż nie rozliczam się z czasu aż tak jak pani. Tym bardziej, że obok tak uroczej osoby nie mogę się skupić. Przepraszam za moją bezpośredniość, lecz to najprawdziwsza prawda. Proszę się nie gniewać, jeśli przekroczyłem dżentelmeńską normę, to zamilknę.

– Jest mi bardzo miło, ale… Czasem warto, a nawet trzeba, sobie pogadać z własnymi myślami. Jeśli się nie mylę, to robił pan przed chwilą.

– Jakie „ale”…? Przecież nasza krótka wymiana zdań to nic zdrożnego, powiem więcej: rozmowa – niczym podróże – kształci.

– No! No! No! Panie dżentelmenie… Z takim rozumieniem rozmowy się zgadzam. Pozostaje jedynie kwestia, żeby owa rozmowa odbywała się w odpowiednim czasie i odpowiedniej przestrzeni, dla przykładu można by tu przywołać magię geometrii wykreślnej.

– Pani także…? Gadam bez ładu i składu. Zapewne ma pani na myśli przestrzeń, w jakiej bujamy… To nieprzebrany ogrom.

– Czasami warto udawać niedomyślnego, a czasami wręcz odwrotnie…

– Obydwoje co najmniej od godziny rozmawiamy, przekazując swoje niewidoczne fluidy, a nie wiemy, z kim tak naprawdę mamy do czynienia. Jestem Marek Aureliusz. – Podał Julii nieco wilgotną, zapewne z emocji, dłoń.

– To czego pan szuka w samolocie? Powinien pan cwałować na białym koniu jak pomnikowy Marek Aureliusz na pl. Św. Marka w Rzymie. Czyżby pan zszedł z białego konia? Byłam tam kiedyś, podziwiając tego legendarnego władcę Rzymu. Jakoś pana w nim nie dostrzegłam, a bielma na oczach na razie nie mam. Może jednak bujałam w obłokach, jak reguły filozofii nakazują?

Trafiła kosa na kamień… – pomyślał nieco zasmucony. – Przepraszam za żart. Jestem Marek Aurelski. Może ten na białym koniu to mój praprzodek, a nazwisko zmodyfikowano.

– Może… Tak czy owak, ma pan niespotykane nazwisko. Bardzo mi miło. Ja natomiast jestem Julia Waliszewska-Dobosz. Niestety z nikim wielkim się nie kojarzy.

– Jak to nie?! Z werblem na polu zwycięskiej średniowiecznej bitwy. Dla przykładu pod Grunwaldem. Również mi miło. Muszę jednak przyznać, że coś w moim wnętrzu siadło niczym zakalec w cieście. Nadzieje ulatniają się w przestworzach, w których od godziny balansujemy.

– Nie rozumiem… Doprawdy nie kojarzę, o co chodzi…

– Pani Julio, pani bardzo dobrze rozumie, co mam na myśli.

– Tak pan uważa? Czyżbym była aż tak bardzo domyślna?

– Przecież ja, jak i prawdopodobnie każdy inny, doskonale rozumiem, co znaczą dwa nazwiska przy jednej niewieście…

Marek Aurelski był niemalże pewien, iż podróżuje obok zakochanej w swoim mężu i dziecku kobiety. Nadzieje na szanse bliższego poznania oddalały się niczym rakieta od wyrzutni. Tak czy owak postanowił nie rezygnować. Zdał sobie sprawę z niejednoznaczności nawet takiego przypadku. Wiedział, że nie ma takich uwarunkowań rodzinnych, które by całkowicie przekreślały miłe kontakty. Znał życie, miał świadomość tego, że nawet najbardziej nobliwa żona i matka może wylądować z jakimś przygodnie spotkanym mężczyzną w łóżku hotelowym. On co prawda takiego zamiaru raczej nigdy nie miał, jednakże w głowie rodziło mu się jeszcze nieskonkretyzowane pragnienie. Nawet momentami, jak pewnie każdy zdrowy mężczyzna, widział ją oczami wyobraźni nagą i w intymnych, naturalnych barwach.

– Czy to znaczy, jakoby chciał pan mieć dwie niewiasty obok siebie? Czy to nie za dużo? To surowo karana bigamia.

– Dlaczego dwie? Ależ nie! Tylko jedną, oczywiście z jednym nazwiskiem. Zresztą to drugie w samej istocie ludzkich kontaktów do końca niczego nie przesądza. Jednakże dużo mówi.

– Domyślny marzyciel… Skąd pan wie, co się za tym kryje? Może tu wszak mieć miejsce kilka opcji. Bez wątpienia… Panie „Aureliuszu”, już dużo sobie powiedzieliśmy… Może być to nazwisko rodowe. Czas brać się za lekturę.

– Dobrze, tylko nadal nic o sobie nie wiemy. Może warto byłoby odkryć rąbka spódnicy… Przepraszam, tajemnicy.

– Dowcipniś. Czy ja wiem? Może…

– Jeśli chodzi o mnie, pełnię funkcję państwową attaché handlowego ambasady polskiej w Belgii. W Brukseli na terenie ambasady mam służbowe mieszkanie. Do Warszawy, to znaczy do mojego rodzinnego domu na Służewcu, wracam przeważnie co dwa tygodnie.

– Proszę! Proszę! To się nazywa mieć szczęście. A co na to żona, że tak długo pana w domu nie ma? Pewnie i dzieci tęsknią za tatusiem? Przynajmniej w tak młodym wieku to zrozumiałe…

– Akurat to im specjalnie nie przeszkadza. Są wyrozumiałe. Coś za coś. Też nie najgorzej czują się beze mnie. Dzieci w szkole, na basenie, z tolerancyjną mamą itd. Żona lubi życie towarzyskie, a koleżanek o podobnym społecznym statusie ma wokół siebie mnóstwo.

– Takim tylko pozazdrościć. Pewnie też nie hańbi się brudnymi pracami domowymi…. A od czego są gospodynie domowe i sprzątaczki, prawda? To wszak komunistyczny polski standard.

– Rzeczywiście. Nie będę mówił „nie”, skoro jest tak, jak pani podejrzewa. Stać ją na to. Co więcej, godzinami przesiaduje z koleżankami w kawiarni na tzw. klekotach. Chwilowo nie pracuje. Jest nauczycielką, ze względów zdrowotnych wzięła roczny płatny urlop. Taki przysługuje pracownikom szkolnictwa dwukrotnie w trakcie pracy zawodowej. Jest historykiem w VI Liceum Ogólnokształcącym, oczywiście w Warszawie.

– Dobrze wiedzieć. Co to za kobieta? Jak mniemam, to kochająca żona, niezazdrosna o takiego przystojnego męża… Ja na jej miejscu zamieszkałabym w Brukseli, tym bardziej że aktualnie nie pracuje. Takiemu przystojnemu mężowi bym nie wierzyła. Nawet sobie nie można, a co dopiero…

– Trzymam panią za słowo!

Marek jeszcze nie zaczął wcześniej przerabianego swoistego kodu kreskowego, gdy usłyszał słowa sąsiadki:

– Wydaje mi się, że zmaga się pan z oceanicznymi myślami… A może jest pan znudzony rozmową ze mną? Rozumiem…

– Nic z tych rzeczy! Po prostu zamyśliłem się, to normalne. Przepraszam.

– Nic się nie stało. Ja z reguły w trakcie podróży albo czytam, a to dziś mi nie idzie, albo rozmawiam.

– Czyli zasadnicza zmiana.

– Powiedzmy…

– Co to ma znaczyć? Ta cała pańska Bruksela i to śmiałe, prowokujące stwierdzenie…?

– Sama szanowna pani zadeklarowała gotowość zamieszkania w tym uroczym mieście.

– Bez przesady! Chcieć to nie zawsze móc. To było tylko przypuszczenie, wejście w rolę wynikające z mojego osądu sprawy, a nie realna deklaracja. Czy wyglądam na taką, która w ciemno podjęłaby tak karkołomną decyzję? Wyobraża to sobie pan?

– Można tę ciemność sprawdzić osobiście. Żadna strata. Przepraszam za sugestię, jeśli panią uraziłem. Ani przez moment nie dawała mi pani do zrozumienia, iż miałbym powód wątpić w jej moralną postawę. Czuję w pani nietuzinkową klasę.

– Żartowałam. To także dobry sposób na przyjemne kontakty z ludźmi.

– Uwaga! Uwaga! Uwaga! Proszę państwa, zbliżamy się do strefy burz. Ponownie mogą wystąpić turbulencje o większym nasileniu. Proszę zapiąć pasy bezpieczeństwa i złożyć stoliki. Apeluję o spokój. Wszystko będzie w porządku. Dziękuję za uwagę.

– Bardzo się boję turbulencji, tym bardziej iż w czasie burzy jeszcze nigdy nie leciałam. Czy może zdarzyć się coś tragicznego?

– Wszystko jest możliwe, ale bądźmy dobrej myśli. Przeżyłem niejedno. Może i tym razem…

Kolejna pauza, spowodowana niezależnymi od nich okolicznościami, stała się kontynuacją kreskowych wspomnień na bazie geometrii wykreślnej. Ależ był wówczas, podczas studiów, zafascynowany tym tematem! Każdą wolną chwilę wykorzystywał, by wchodzić w ów labirynt – do tego stopnia, że miał trudności ze snem. Jak w mantrze wpatrywał się w tajemną przestrzeń. Szkicował, łączył w kolejne ciągi, na podobieństwo atomów.

– Oby dobrze to się skończyło – przemówiła Julia nieco spokojniejsza. – Warto się pomodlić do Boskiej Opatrzności. Do kogo ja to mówię? Do reżimowego państwowego funkcjonariusza w cywilnym ubraniu… Tacy jak pan najczęściej boją się wymawiać słowo „Bóg” przed nieznaną osobą.

– Właściwie wszystko już pani powiedziała. Mogę tylko dodać, że osobiście trzy- albo czterokrotnie znalazłem się w podobnej sytuacji. Mam na myśli samolot przelatujący przez burzę z piorunami. Było nieprzyjemnie, ale szczęśliwie wylądowaliśmy. Może pani się zdziwi, ja także wierzę Opatrzności. Tym razem też się uda.

– Słabe pocieszenie. Proszę spojrzeć, jakie błyskawice nas otaczają… Wszędzie granatowe chmury… Bardzo się boję. Przepraszam, mógłby mnie pan przytulić? – Julia ponownie zadrżała. Nie mogła powstrzymać drżenia rąk i całego ciała. Rozkojarzona wybiegała myślami w katastroficzne rewiry. Oddalała od siebie myśl o kolejnej po pekińskiej ewentualnej tragedii. Marek bardzo szybko, niczym sprinter, skorzystał z propozycji. Objął ją swym ramieniem. W tym momencie nawet zapomniał o wielkim niebezpieczeństwie, w którym się znajdują. Odżyła nadzieja na pewne zbliżenie się do Julii. Tak by ją z ogromną chęcią pocałował, wpijając się w jej namiętne usta. Musiał się zadowolić jedynie muskającymi go po twarzy jej wonnymi, lśniącymi włosami. Otwierał szeroko usta, pozwalając, by wpadały do nich kosmyki.

Wokoło trzaskały pioruny, a on zachowywał się, jakby znalazł się w raju z Ewą. W metalowe cielsko boeinga 767 kilkakrotnie uderzył piorun. Turbulencja wywoływana silnymi podmuchami wiatru przekraczała wszelkie normy. Samolot balansował to w jedną, to w drugą stronę, w górę i w dół. W pewnym momencie, wśród krzyków i lamentów pasażerów, wydawało się, że spada pionowo, dziobem w dół. Przeciążenie było boleśnie odczuwane w głowie i piersiach. Bardzo nieprzyjemne wrażenie.

– Jezus Maria! Giniemy! Jesteśmy nad ogromnym morzem. Nie widać początku ani końca. Nie chcę skończyć w paszczy rekina ani nawet przed tronem Neptuna!

– Spokojnie, spokojnie. Z tego, co się zorientowałem, jest pani osobą wierzącą. Bóg panią, a przy okazji mnie, uchroni od najgorszego. Proszę Jemu i mnie zaufać. Pomimo tak groźnie wyglądającej zawieruchy na miejsce dolecimy cali i zdrowi. Jakem Marek „Aureliusz”, ręczę za to. – W tak trudnej sytuacji zdobył się na upiorny żart.

– Trzymam pana za słowo.

– Jak długo ten horror jeszcze potrwa? – drżącym głosem spytała po kilkunastu minutach, unosząc głowę i wyzwalając się z niemalże miłosnych uścisków sąsiada. – Serce chce mi wyskoczyć z piersi! Nie nadaję się na takie eskapady. Proszę powiedzieć jeszcze coś optymistycznego…

– A mogę zobaczyć? Przepraszam. Proszę spojrzeć na horyzont. Niebo się przejaśnia. Chwilowo burza nieco się uspokoiła. Turbulencje miały tendencję zmniejszającą. Mam nadzieję, iż to pierwsze i ostatnie nieprzyjemności na naszej drodze do wolności.

– Byłabym zachwycona, choć wszystko, co nas jeszcze spotka, jest w rękach Boga.

– Słyszę, iż z komunizmem ślubu pani Julia nie brała.

– Pan, jak sądzę, z racji pełnienia wysokiej funkcji dyplomatycznej w strukturach państwowych PRL, kościelnego nie mógł brać. Jak mniemam, lądowanie miałby pan na warszawskim bruku. Szczerze mówiąc, nie znam ulicy z taką nawierzchnią. Chyba pan jeszcze rozwodu nie wziął… Zapewne już byłoby po tak intratnej tzw. państwowej misji w Brukseli. Mógłby to być upadek z niezłej wysokości.

– Proszę nie wywoływać wilka z lasu. Zanim odpowiem, chciałbym zapytać o to, o czym z powodu burzy nie zdążyliśmy porozmawiać… Co pani porabia? Być w Pekinie w tak niezwykłych czasach… To musiało coś znaczyć. W obecnym niezwykłym, nabrzmiałym zbrodnią czasie to bez wątpliwości nic przyjemnego. A jeśli chodzi o ów ślub… Teoretycznie tak, ale w praktyce jednak nie było takiej potrzeby.

– Jak mam to rozumieć? Czyżby nie był pan członkiem PZPR z czerwoną legitymacją w kieszeni?

– Jestem, i co z tego? Nikt mi do duszy nie ma prawa zaglądać. To znaczy: nie pozwolę na to. A legitymację trzymam głęboko w szufladzie, razem ze świętymi obrazkami. Jakoś się nie pogryzły.

– Takie ważne stanowisko w międzynarodowych kontaktach i to z wolnym światem kapitalistycznym? Tam w zasadzie pan mieszka. Podpisał pan na byczej skórze cyrograf lojalności w stosunku do władzy ludowej? Pewnie bez tego ani rusz…

– Takie są reguły dyplomatycznej gry. Istotnie coś to znaczy, lecz w moim przypadku nie ma związku przyczynowego z kierunkiem pracy, jaki realizuję.

– Ja natomiast pracuję jako wykładowca, jestem docentem na Uniwersytecie Warszawskim, a dokładniej na Wydziale Socjologii. Mam stopień dr hab. Tylko tyle, a może aż tyle.

– Niesamowite! Myślę o pani statusie naukowym. Od razu czułem, iż mam do czynienia z kimś przez duże K. Jestem szczerze usatysfakcjonowany towarzystwem pani docent.

– Ja pańskim także.

– Kurtuazja… Żebyśmy już nie błądzili w domysłach, kilka ładnych lat temu ukończyłem handel zagraniczny na Uniwersytecie Jagiellońskim. Czyli z woli partii i rządu poszedłem we właściwym kierunku. To mój drugi kierunek po SGH.

– Proszę! Proszę! Bez przesady zatem, panie Marku „Aureliuszu”, z tym moim nadzwyczajnym statusem. Po prostu tak potoczyły się moje losy i nic więcej. Swoją drogą, musi pan mieć dobre polityczne zaplecze, żeby nie powiedzieć: lobby.

– Tak to się mówi, aczkolwiek to wszystko nie jest takie proste.

– W Pekinie miałam zakontraktowane półroczne stypendium, ale wie pan, co się stało. Pewnie już mówiłam. Byłam na stypendium na Wydziale Nauk Społecznych tamtejszego uniwersytetu, a oprócz tego doskonaliłam swoją znajomość chińskiego. Niestety, z powodów doskonale panu znanych, niedane mi było dokończyć tego ważnego dla mnie zadania. Miałam wielkie szczęście, że uszłam z życiem. A teraz z pisaną na morskiej wodzie, wymarzoną wolnością, całe szczęście poza nieludzkimi Chinami. Czyli jak na razie z deszczu pod rynnę… Chyba że szczęśliwie wylądujemy w naszej Warszawie.

Kolejną przerwę, można rzec technologiczną, w rozmowie spowodował mały incydent na pokładzie. Otóż jakaś kilkunastoletnia dziewczynka dostała torsji. Matka podniosła larum, jakby samolot spadał. Julia wstała z miejsca i badała wzrokiem, co się dzieje. To zamieszanie nie zrobiło na Marku żadnego wrażenia. Już nieraz był świadkiem takich incydentów. Dla odmiany zastanawiał się, jak to możliwe, aby tak mądra i piękna kobieta znalazła się sama tak daleko i w tak niebezpiecznym kraju. Czy ma męża i dzieci, a może jest samotna i niezależna? A jeśli samotna, to co? Czym tak naprawdę się zajmuje i dlaczego? Może uniwersytet to blef, ale przecież…

– Zdenerwowałam się! Taki tumult! Ta burza to jeszcze zbyt mało? – Tymczasem po samolocie rozeszła się wiadomość, że dziewczynka leciała po raz pierwszy. – Wróćmy zatem do przerwanej rozmowy…

*

– Co za tajemnice pani skrywa? Wie pani, myślę, że oboje mamy wielkie szczęście, żeśmy z tej tragedii wyszli cało! Pani szczególnie! To przecież była masakra studentów, głównie pochodzących z tego pani uniwersytetu. Ja w Pekinie znalazłem się w sprawach, powiedzmy, półsłużbowych.

– Nie wiedziałam, jakoby coś takiego w Chinach funkcjonowało…

– No, w pewnym sensie. W trakcie urlopu poleciałem tam na zaproszenie ambasadora Polski. To mój długoletni przyjaciel. Kiedyś razem pracowaliśmy w Ministerstwie Handlu Zagranicznego. W Pekinie, w szczególności w tak tragicznych okolicznościach, nie próżnowałem. Wręcz odwrotnie. Wylewałem siódme poty, zresztą, jak pani wie, nie tylko poty. To, co w człowieku najcenniejsze.

– Mogłabym swój pobyt streścić podobnie, a nawet mocniej: krew i nowe, stracone życie. Pan co nieco wie o tym, co się stało w Pekinie, prawda? Nie próżnował pan…

– Jak mam to rozumieć? Po prostu to, co się tam działo, w głowie się nie mieści! Pani rozumie, że nie mogę o tym mówić otwarcie. Swoje jednak wiem. Powiem tylko, iż pochodzę z rodziny o ziemiańskich korzeniach.

– Tego się nie spodziewałam… Czyli potomek hrabiostwa.

– A jednak… Mój dziadek był generałem u Piłsudskiego. Walczył w czasie Bitwy Warszawskiej w 1920 r. To chyba wystarczająco dużo mówi, jaki jest mój ideologiczny kręgosłup…

– Kręgosłup można naginać, a w skrajnych sytuacjach nawet złamać… W takim razie z kim ja się tu zadaję? À propos – taki kręgosłup mi bardzo odpowiada. Czyli, jak podejrzewam, nie wszedł pan duszą i sercem między wrony, aby krakać jak one.

– Broń Panie Boże! Wie pani, jak to bywa. Pozory, jeśli są tego warte, należy zachowywać. Uważam moje obecne za warte wszystkiego.

– I sądzi pan, jakoby to wystarczało dla zachowania czystości sumienia?

– Zdecydowanie nie! Jednak lepszy rydz niż nic. Ale lepiej tak, aniżeli otwarcie, jak wielu Polaków – i nie tylko – deptać własną duszę, zasady wiary, moralności i narodową tożsamość.

– Czyli według zasady „wilk syty i owca cała”… Przyznam, że pana podziwiam.

– Powiem pani piękne na ucho… Przepraszam. Moje pochodzenie jednoznacznie sugeruje, wyznawanie jakiej ideologii jest moim świętym obowiązkiem. Ludzie wykształceni często muszą to wszystko omijać wielkim łukiem. Za cenę piastowania takiego czy innego stanowiska w strukturach państwa zmuszeni są do stwarzania pozorów lojalności w stosunku do z gruntu złego systemu. Są też jednak tacy, którzy siłą narzuconemu państwu służą z przekonania. Najważniejsze, aby sumiennie wykonywać przyjęte, w moim przypadku dyplomatyczne, obowiązki.

– To niebezpieczne manewry dla ludzkiego jestestwa.

– Tak wygląda życie. Z tego, co wiem, na polskiej prowincji takie praktyki często są stosowane. Mam na myśli tych, którzy cenią swoje chrześcijańskie korzenie. Jak sądzę, takich ludzi jest bardzo dużo. Biorąc pod uwagę charakter Polaka, jeśli mu się czegoś zakazuje, tym bardziej tego pragnie. To po części wynika z dziejowych uwarunkowań. Mój znajomy pełniący funkcję dyrektora na prowincji co niedzielę wraz z żoną wyjeżdża do kościoła oddalonego o siedemdziesiąt kilometrów od miasta, w którym pracują i żyją. Powie pani, że to kontrowersyjne rozwiązanie…

– Powiem szczerze: najważniejsze, iż spełniają swoje chrześcijańskie powinności. Podobno u nas, statystycznie rzecz biorąc, wiarę katolicką deklaruje dziewięćdziesiąt pięć procent obywateli.

– Zgodnie z duchem tzw. polskiej statystyki jeszcze trochę, a przekroczymy sto procent. Nie wiadomo, jakby to wyglądało, gdybyśmy znaleźli się w zupełnie innej rzeczywistości ustrojowej… Może ona tuż, tuż…? Czy to niezbyt optymistyczna wizja?

– No właśnie… Panie Marku, nie obawia się pan donosu o pana podwójnym życiu? Tak w ciągu zaledwie kilka godzin zawierzyć obcej osobie? Może ma pan przed sobą Matę Hari? Gdzie mi do niej?! Żartuję. Ja pana dość szybko przejrzałam.

– Może się mylę, ale Polak najbardziej lubi to, co zabronione. To pokłosie owej żałosnej statystyki. Już po kilkunastu minutach wiedziałem, z kim mam do czynienia. Nie jestem geniuszem, ale pani osobowość można bardzo szybko odgadnąć. Kiedyś, przy innej okazji, jeśli los do takowej dopuści, opowiem pani zabawną historię, jak w PRL poprawiano, to znaczy głównie w GUS, raporty statystyczne, zwłaszcza te dotyczące gospodarki.

– Znowu te upiorne turbulencje! – Julia zadrżała z niepokojem. – To jest naprawdę bardzo nieprzyjemne! Chciałabym się już znaleźć na ziemi bez żadnych niespodzianek, choć do tego szczęścia jeszcze daleka droga…

– Pogoda się nieco poprawia, więc samolot zaraz się ustabilizuje. Póki co jesteśmy względnie bezpieczni…

– Dzięki Bogu! W nim cała nadzieja.

– Jaki napój do obiadu państwo sobie życzą? Coca-colę, może drinka albo jedno i drugie? – uśmiechnięta stewardesa wymieniała pozycje z menu.

– To ostatnie, jeśli można… – zamówił dyplomata bez konsultacji z sąsiadką. Część pasażerów już konsumowała bardzo smaczne danie. PLL LOT w tym temacie nie odstawał od światowych standardów, a może nawet bił zachodnich przewoźników na głowę. Chociaż tym.

*

Po smacznym obiedzie nastąpiła chwilowa przerwa w rozmowach. Julia ukradkiem spoglądała na zdradzoną na rzecz rozmowy z nieznajomym książkę. Czytała ją po raz trzeci. To trudna, lecz pouczająca literatura. W szczególności dla osoby z zamiłowaniem analizującej głębiny ludzkiej duszy i życia. Już od dzieciństwa interesowała się filozofią. W ostatnim roku nauki w liceum pedagogicznym i na początkowych latach studiów dysponowała już dość rozległą wiedzą z tej dziedziny.

Notabene, gdy już pracowała na Uniwersytecie Warszawskim, do wzbogacania wiedzy filozoficznej namawiał ją jej przyjaciel, prof. dr hab. Arkadiusz Wysocki, kierownik Katedry Filozofii. Nawet od czasu do czasu prowadziła za niego wykłady i znakomicie sobie na tych zastępstwach radziła. Była etatowym wykładowcą na Wydziale Socjologii, ale czasami wykładała też filozofię.

– Pojedli, papieroska nie zapalili… Z powodzeniem możemy więc kontynuować lekarskie, to znaczy intelektualne, wzajemne badania – zażartował Marek. – Jest jeszcze parę ważnych spraw do wyjaśnienia.

– Co ma pan na myśli? Sprawy jako takie można mnożyć w nieskończoność…

– Istotnie. W tym przypadku jednak są one nie tylko niezwykłe, ale też bulwersujące – masakra w Pekinie, to, co obecnie się dzieje w Polsce… Żyjemy w ciężkich, acz zainfekowanych nieśmiałym optymizmem, czasach!

– Ciekawe to czasy, jednocześnie budzą niepokoje społeczne i pewne nadzieje.

– Ma pani rację. Na naszych oczach budzi się polska, chińska i międzynarodowa świadomość społeczna. Jak mniemam, nas obydwoje – i w ogóle Polaków – nie można zaliczyć do bezmózgowców niemających pojęcia o świecie poza tym naszym, szarym. W sensie cywilizacyjnym straciliśmy co najmniej wiek. I ten ogromny dystans światłe i patriotyczne umysły z pełną determinacją muszą nadrabiać.

– Święta racja! Ale cóż… Los osadził nas akurat w tym ciężko doświadczonym, ale ze wszech miar godnym szacunku kraju – myślę tu przede wszystkim o naszej przeszłości… Nie każdy miał szczęście urodzić się w Ameryce, Kanadzie, Francji czy Australii. Zresztą miejsce urodzenia nie determinuje takiej czy innej drogi życia. Niestety głównymi przeszkodami są pieniądze – a raczej ich brak – i nieprzychylna obywatelom polityka.

– Oczywiście.

– Wielu legalnie i nielegalnie emigrujących rodaków za swój życiowy cel uznawało poprawę statusu materialnego. Każdy ma swoje cele i wizje. W los człowieka wpisane są nie tylko sukcesy. Wiry losu są nieodłączną częścią ludzkiej egzystencji.

– Święta prawda. Status materialny także jest ważny, w szczególności dla ludzi o wysokich wymaganiach, że tak powiem, cielesnych. Z duszą to różnie bywa…

– Jak mój przyjaciel często mówi: „chcieć wcale nie oznacza mieć, a do ziemskiego sukcesu potrzeba także ukłonów nieba”. Co mają powiedzieć ci nieszczęśnicy z Syberii, Afryki, Azji, obszarów podbiegunowych…?

– Bardzo mądra refleksja, skierowana w szczególności do tych, którzy niecierpliwie czekają na mannę z nieba. A teraz z innej beczki: pani Julio, muszę pani coś niezwykle ważnego przekazać. Sądzę, iż mogę bez żadnych przykrych konsekwencji w głębokim zaufaniu to uczynić. Taką mam nadzieję. Pewnie się nie mylę…

– Zamieniam się w słuch. Już wietrzę coś niezwykłego. Oby przyjemniejszego od dotychczas przez nas roztrząsanych tragedii.

– No właśnie. Jakby pani zgadła. Dzięki Bogu nie zginąłem na placu Tiananmen, z kamerą w ręku i aparatem fotograficznym zawieszonym na szyi. Paradoksalnie uratowała mnie przejeżdżająca wzdłuż placu kolumna czołgów rozjeżdżająca na miazgę żywych ludzi…

– W jaki sposób coś tak potwornie złego może spowodować choćby najmniejszą cząsteczkę dobra?

– To wie tylko Bóg. Co On uważa za właściwe, to jest święte. Widziałem wycelowane do mnie karabiny zbrodniarzy w mundurach. Usłyszałem kilka strzałów. Na szczęście Pan Bóg kule nosi. Trafiały w cielska czołgów. Dzięki temu zbiegowi okoliczności udało mi się uciec. Prawie pięć godzin błąkałem się po ciemnych zaułkach Pekinu.

– To rzeczywiście cud, że pan żyje.

– Bez wątpienia. Każdy cień i odgłos mnie przerażał. Spocony, zmęczony, bez tchu wreszcie jakoś dotarłem do polskiej ambasady. Mój przyjaciel, ambasador, roztoczył nade mną matczyną, to znaczy ojcowską, opiekę. To wszystko przez parę następnych dni poważnie odchorowałem.

Julia z zaciekawieniem, lecz i z przerażeniem słuchała tej upiornej relacji. Nerwowo poruszając się w fotelu, nie bardzo wiedziała, jak na to wszystko zareagować. Czy wyjawić mu swoją niemalże tajemnicę? Zdradzić, że także była świadkiem masakry i że uwieczniła na kliszy jedną z ofiar? Czy powiedzieć, jakich przykrości doznała? A może tylko wysłuchać, co on ma do powiedzenia… Postanowiła jednak jego opowieść wzbogacić własną. To zadziwiające, ale w tak krótkim czasie zdążyła go obdarzyć zaufaniem. Zresztą już po paru minutach wiedziała, że zasługiwał na takie traktowanie… W końcu znała się na ludziach.

– Współczuję, panie Marku. A co z aparatem fotograficznym i kamerą? Pewnie zdołał pan zgromadzić bezcenne materiały, które – jak się domyślam – musiały wpaść w łapy zbrodniarzy…

– Ale pani dociekliwa. No tak, można się tego było spodziewać. Na szczęście niezupełnie ma pani rację. Jeśli mogę pani zawierzyć…

– Ma pan jakiekolwiek wątpliwości? Chyba mnie już pan, przynajmniej w jakimś stopniu, poznał, prawda? – Podniosła rękę na wysokość ust, mówiąc: – Przyrzekam uroczyście, iż w tej bulwersującej sprawie pary z ust nie puszczę, tak mi dopomóż, Panie Boże, i wszyscy święci.

– Bardzo doceniam pani deklarację. Otóż mój przyjaciel ambasador zdeponował te cenne materiały w dostępnym tylko dla siebie miejscu. Poczekamy, aż się sytuacja uspokoi i wówczas będzie można przemycić je do Brukseli. Oby to się udało…

– Nie będę panu dłużna w tych zwierzeniach… Ja także przeżyłam horror. Z chińską przyjaciółką udało mi zrobić ze sto pięćdziesiąt zdjęć, tym oto – wskazała ręką na wiszący na wieszaku sprzęt – najwyższej klasy aparatem. Są w nim teraz jedynie piękne zdjęcia okazałych budowli na placu Tiananmen oraz tłumów turystów zagranicznych i krajowych. Wykonałam je jakiś czas przed masakrą. Podobnie jak pan najważniejsze klisze zdeponowałam w trudno dostępnym miejscu.

– No nie! No nie! To świetnie, że tak nam się udało. Powinniśmy z naszych materiałów zrobić świetny użytek! Warto światu pokazać prawdziwe oblicze komunizmu w chińskim wydaniu!

– To z mojej strony jeszcze nie wszystko. Gdy uciekałam przed kulami, zostałam postrzelona w nogę. To już mówiłam. Do tej pory kuleję. Nie mogłam tego pokazać przy odprawie celnej, więc starałam się robić dobrą minę do złej gry, choć z bólu zagryzałam usta.

– Jak takie ryzykowne przedsięwzięcie się udało?

– Opaczność czuwa… Mogłoby mnie już nie być na tym świecie, gdyby nie pomoc dobrych, narażających swoje życie dla obcych ludzi Chińczyków. To dzięki nim udało się mnie, nieprzytomną, przetransportować do mieszkania.

– Ja także miałem przygodę. Zahaczyłem o coś nogą i padłem na chodnik jak długi! Poobijałem kolana i łokcie. Mam jeszcze niezagojone rany. Mało brakowało, a bym złożył tej ziemi pocałunek… Chociaż przecież ona, zlana krwią, w pełni by na to zasługiwała.

– Bezimiennym wybawicielom przekazałam adres czasowego zamieszkania. Zwinęli mnie leżącą na placu i własnym rozklekotanym samochodem dowieźli do mieszkania przyjaciółki, gdzie mieszkałam podczas pobytu studyjnego. Podobno celem tych dwóch patriotów było uratowanie jak najwięcej rannych nieszczęśników – i to nawet za cenę własnego życia!

– Współczuję pani serdecznie. I tak mieliśmy wielkie szczęście, że w ogóle żyjemy. Bogu dzięki, że wszędzie można spotkać dobrych ludzi, nienawidzących przemocy i niesprawiedliwości.

– Nie ma żadnej wątpliwości! Ale to jeszcze nie koniec mojej historii!

– Jeszcze było coś gorszego?!

– Może nie gorszego od własnej śmierci, lecz w ludzkich kategoriach w jej pobliżu.

– Aż serce mi zadrżało.

– Zaszłam w ciążę z moim mężem, Wiesławem. Z powodów zawodowych odkładane na później dziecko poczęliśmy dwadzieścia kilka dni przed moim odlotem do Pekinu. W wyniku tych tragicznych przejść po prostu poroniłam. Niedonoszonego synka pochowaliśmy na terenie przyległym do kościoła katolickiego. Proboszczem jest Meksykanin. Po nocach mi się on śni. Nie mogę go odżałować. Tyle nadziei z powodu rodzącego się życia, a tu kolejna tragedia. Wydaje mi się, że mój los jest w jakiś sposób wpisany czy wpleciony w ciąg śmiertelnie niebezpiecznych wydarzeń co pewien czas wywracających moje życie do góry nogami. Widocznie otacza mnie kasandryczna aura nieszczęść – i to bez stosownych przepowiedni.

– Co za tragedia! Smuci mnie pani ostatnie stwierdzenie… Może to już ostatni dołek życiowy? A może wiry losu się odmienią? Mąż pewnie będzie zawiedziony. Nie chciałbym być w pani ani w jego skórze. Ale takie życie… Skoro pani jest taka szczera, muszę odkręcić swoje kłamstwa.

– Jakie kłamstwa mogły wyjść z tak subtelnych ust? Czy dotyczą wszystkiego, co pan właśnie opowiedział? Nie do wiary! Muszę się mieć na baczności!

– Niepotrzebnie. Ależ skąd! To wszystko święta prawda, co pani w zaufaniu przekazałem i niebawem przekażę. Przecież złożyliśmy sobie przysięgę.

– Istotnie. W takim razie w czym rzecz? Czyżby pan mimo wszystko zamierzał mnie okłamać, lecz w jakiejś innej kwestii?

– Jest pani dociekliwa i, jak sądzę, nie uznaje pani krętactwa. Ale już z ręką na sercu wspomniałem, że to święta prawda, aczkolwiek szczypta nieprawdy nikomu jeszcze nie zaszkodziła.

– No już dobrze…

– Oto to moje kłamstwo. Nie mam i nigdy nie miałem żony, nie jestem ojcem kupy dzieci – nie mam ani jednego. Mieszkam tylko z moją godną najwyższego szacunku matką, Elizą. Jest na emeryturze. Pracowała w jednym z warszawskich muzeów. Ukończyła Akademię Sztuk Pięknych w Wiedniu. Kiedyś nieźle malowała. Ona jest dla mnie wszystkim. Nie mogę jej zrobić krzywdy. Na samą myśl o czymś takim serce mi staje.

– To z pana jest naprawdę kochający syn. I tyle lat nie próbował pan się zbliżyć do żadnej kobiety? Czy mam rozumieć, że jest pan…? Przepraszam. Daleka jestem od jakichkolwiek genetyczno-moralnych osądów.

– No wie pani! Nic z tych rzeczy! Trzykrotnie zabierałem się do małżeństwa. Pierwsza wyjechała do Chicago. Druga, nie tolerując mojego służbowego życia, zdradziła mnie z takim sobie poślednim aktorem teatralnym. Spyta pani o trzecią. Otóż trzecia w trakcie wczasów w Zakopanem spadła w dół z Kasprowego Wierchu. I tak to wyglądało…

Kolejne turbulencje powodowały dźwięki trwogi wydawane głównie przez kobiety. W ten sposób panika udzielała się dzieciom. Mniejsze krzyczały, większe tuliły się do maminych piersi. Stewardesa za każdym razem starała się uspokoić pasażerów. Nawet trochę jej się to udało. Po kilku minutach turbulencje ustały. Powoli atmosfera powracała do normy. Na twarzach podróżnych pojawiały się uśmiechy ulgi i zadowolenia.

– Wszystko jest możliwe, w szczególności w wyższych sferach. Ale z góry pana przepraszam. Przykro mi, jeśli pana uraziłam. Najbardziej tragicznie los obszedł się z tą trzecią.

– Pani Julio, życie jest tylko życiem, jakby rzekł racjonalista. Domysły nie są zbrodnią. Przepraszam, była jeszcze jedna. Ona do dzisiaj pozostała mi w sercu. Po ponaddwuletniej sympatycznej znajomości niestety bezpowrotnie ją straciłem. Kochałem ją. Jako pasjonatka latania ze spadochronem, od ostatniego lotu patrzy na mnie z góry… Byliśmy zaręczeni.

– I co państwu przeszkodziło? Co ja plotę! To oczywiste.

– Kupiłem dla niej pierścionek zaręczynowy. Do dzisiaj leży w kryształowym naczyniu na półce. – Marek wyjął chusteczkę z kieszeni. Wycierał nią wypływające z oczu łzy. – Po prostu się jej spadochron nie otworzył.

– To wielka tragedia! Czasami odwaga nie popłaca…

– Skąd mamy wiedzieć, w jakich okolicznościach staniemy przed obliczem śmierci? Był to jej dwudziesty trzeci, niestety śmiertelny, skok. Wyobraża sobie pani taką sytuację? Za kilka miesięcy mieliśmy wziąć ślub w kościele pod wezwaniem Chrystusa Króla na placu Zbawiciela… Dla niej zdradliwe wiry losu okazały się śmiertelne!

– Jezu! To straszna tragedia! Jest pan niesamowitym pechowcem w sprawach sercowych, a ja pana posądzałam o homo… Och, ja niegodziwa! Mityczna Fortuna trzymała pana w uścisku nieszczęść. Wyrwać się z niego nich to nie lada sztuka!

– Doskonale to rozumiem. Wszystko by na taką opcję wskazywało… Proszę sobie wyobrazić: ślubna msza zamówiona, zaproszenia wysłane, lokal zakontraktowany, cały ekwipunek przyszłej pary młodej zakupiony… Byłem u kresu wytrzymałości, nie mówiąc o mamie…

– I tak się zdarza porządnym ludziom. Nie wiadomo, co o tym myśleć. Może tak musiało być? Nigdy takiej zagadki pan ani nikt z nas żyjących na Ziemi nie rozwiąże. Tak jest skonstruowany świat. Człowiek doświadczony taką tragedią buntuje się przeciw nieznanym siłom. Niestety to tylko bunt listka na wielkim drzewie chwilę przed oderwaniem się od gałęzi…

– Trudno jakiś wyimaginowany los o taki stan rzeczy posądzać. A może taki człowiek jak ja, z takimi możliwościami intelektualnymi i zasobami duchowymi, powinien robić więcej? Może czyniłem zbyt mało dobra – oczywiście jak na gust i wymagania losu czy opatrzności – aby wyjednać sobie pełnię szczęścia lub chociaż jego namiastkę?

– Ciekawa ta pana teoria. Warto byłoby ją zespolić z głębinami filozofii ludzkiego istnienia jako takiego.

– Chyba pani jednak przesadza. W końcu człowiek w ogromnym stopniu sam kształtuje swój los. Może nawet nie zdaje sobie sprawy, gdy idzie pod jego prąd. Jednak niemalże w każdym przypadku podświadomie usiłuje zrzucić winę na kogoś lub na coś, choć sam nie wie, na kogo i na co… Częstokroć czyni to z pełną świadomością, w reakcjach obronnych źle tenże los osądzając.

– Przepraszam pana. Muszę iść do toalety.

– Jakoś przeżyję tę stratę! Ech, ależ ze mnie dowcipniś z Bożej łaski.

Zanim ponownie usiadła, przebiegała oczami po tłumie podróżnych pragnących dolecieć do celu cało i zdrowo. Były tam także dzieci. Na niektórych twarzach zauważyła pewien rodzaj beztroski. I to dziesięć kilometrów nad ziemią! Może to przyzwyczajenie… Jakaś rutyna latania. A może po prostu ci ludzie, nie mając możliwości dojścia do okna, czują się jak na seansie filmowym w kinie.

– Chyba to jednak kwestia przyzwyczajenia. Gdyby każdy człowiek myślał o potencjalnej katastrofie, latanie byłoby prawdziwym koszmarem. Zresztą tak wyglądałoby całe życie. Pewnie jednak nie o to chodzi w życiu, prawda? Zresztą, jak wiemy, co roku w wypadkach samochodach ginie wielokrotnie więcej ludzi niż w katastrofach lotniczych.

– Wydaje się to oczywiste, biorąc pod uwagę liczbę samochodów w stosunku do globalnej liczby samolotów. Niewyobrażalna dysproporcja. Jeśli pan pozwoli, trochę poczytamy. Chyba się pan na mnie nie obrazi?

– Madame, jak sobie pani życzy. Nie śmiałbym się obrazić.

Poczuł jednak pewien zawód – jakby dalsza rozmowa z nim nie dawała Julii dostatecznej satysfakcji. Zasmucił się tym bardziej, gdyż wiązał z nią pewne plany. Był nią bowiem urzeczony. Poza tym taka wykształcona, mieszkająca w Warszawie… Jedynie jej stan cywilny w kontekście jego duchowo-religijnych i rodzinnych uwarunkowań nie wzbudzał entuzjazmu.

Ale przecież w najgorszym przypadku możemy zostać przyjaciółmi od spacerów, kawiarnianych spotkań… Co ja plotę! Ona w Warszawie, a ja w Brukseli? Mógłbym częściej odwiedzać Warszawę. Wszystko dałoby się zrobić, gdyby była z obydwu stron taka wola. Książka bardziej ją interesuje ode mnie. To zły prognostyk… A może by ją zaprosić do Brukseli? Marzenie ściętej głowy! Jednakże w odpowiednim momencie spróbuję… – myślał gorączkowo.

– Dlaczego pan nie czyta? Ja już zdążyłam połknąć pięć stronic. Coś pana trapi?

Aurelski wzdrygnął się jak zbudzony ze snu. Pochłonięty poważnymi rozmyślaniami sprawiał wrażenie nieobecnego. Julia zauważyła na jego twarzy rumieniec zawstydzenia. Nie spowodował go fakt wywołania do tablicy, lecz tajne snucie daleko idących planów z nią związanych. Musiał się jednak zmobilizować, co postawiło go w obliczu kolejnego kłamstwa. Coraz bardziej brnął w dżunglę wyjaśnień mijających się z rzeczywistością.

– Pani wybaczy, zamyśliłem się. Zastanawiałem się, co też mama w tej chwili porabia i w jakiej jest kondycji. Ostatnio narzekała na reumatyzm. Odczuwała ból, wchodząc po schodach. Po ulicach natomiast hula jak wiatr, zawsze w towarzystwie koleżanek od kawiarnianych impresji.

– Tak ma wiele starszych pań, gdy ze swoich czterech ścian wychodzi na zewnątrz.

– To prawda. Zawsze zdąży na spotkanie z przyjaciółkami w kawiarni albo na zakupy. Często też chodzi do Teatru Syrena na spektakle, w których gra znakomita aktorka, Irena Kwiatkowska.

– Osobiście poznałam tę cudowną aktorkę. To człowiek przez duże „C”.

– Bywa także w Teatrze Narodowym, choć dyrektor, Adam Hanuszkiewicz, budzi moje moralne wątpliwości. Podobno miał kilka żon, a w telewizji wypowiada się o rodzinie, jakby był najwyższej klasy ekspertem i autorytetem moralnym. Trzeba mieć niebywały tupet. Tym, którzy do takich programów go zapraszają, także należy się medal. Wracając jednak do tematu, oprócz sztuki teatralnej mama uwielbia malarstwo.

– Jest pan kochającym matkę sy…

– Jezus Maria! – krzyknęła, urywając w połowie zdanie i wypuszczając książkę z dłoni. Samolot znowu wpadł w turbulencję. Czytana przez Julię książka spadła na podłogę, zamykając się. Zakładka natomiast odbiła się od podłogi i znalazła się obok butów sąsiada. Po jednorazowym silnym wstrząsie nastąpiły kolejne, nieco słabsze. Julii i zapewne też pozostałym pasażerom stanęły włosy na głowie. W samolocie ze wszystkich stron wydobywały się tłumione jęki. Dominowały dziecięce krzyki trwogi.

Julia machinalnie rzuciła się w objęcia dyplomaty, zagryzając ze strachu usta. W pewnym momencie ich oczy spotkały się w bliskiej odległości. Kolejny wstrząs spowodował niezamierzone zetknięcie się ust. Marek poczuł, iż mimo tak dramatycznej scenerii spotkało go szczęście. Niech się dzieje, co chce! – pomyślał i przycisnął Julię do siebie. Złożył na jej ustach – tym razem zamierzony – pocałunek. W pierwszej reakcji kobieta się wzbraniała. Gdy jednak mężczyzna zdecydowanie wpił się w jej gorące usta, bez walki poddała się emocjom i smakowi głębokiego pocałunku.

– Proszę państwa o uwagę! – Rozległ się głos szefowej stewardes. Proszę niezwłocznie przygotować się do lądowania, a więc zapiąć pasy i odłożyć przedmioty, jakie państwo mają w dłoniach. W szczególności twarde. Silny wiatr jest co prawda dla takiego kolosa niegroźny, lecz może spowodować gwałtowne poprzeczne ruchy samolotu.

– Co się stało? Prosimy o bliższe informacje! – Wśród postępującego rozgardiaszu nakładały się przeróżne dziecięce, damskie i męskie głosy niepokojów.

Po kilkunastu minutach samolot dość zdecydowanie dotknął nawierzchni pasa startowego, jeszcze nie osiadając stabilnie na podłożu. Pod kołami, w wyniku tarcia opon o nawierzchnię, silnie dymiło. Jęki trwogi wydobywały się niemal ze wszystkich ust. Dopiero trzeci kontakt z betonem spowodował osiadanie maszyny. Wszyscy odetchnęli. Samolot, nierówno jadąc i chwiejąc się od silnych podmuchów wiatru, usiłował wytracać prędkość.

W wyobraźni podróżników owa prędkość się nie zmniejszała. Dopiero po kilkunastu sekundach czuło się efekty hamowania. Samolot – ku uldze pasażerów – zatrzymał się szczęśliwie kilkanaście metrów przed końcem pasa startowego. Dalej znajdowało się szczere pole. Gdyby nie owe kilkanaście metrów, katastrofa byłaby nieunikniona.

Po chwilach zupełnej ciszy rozległy się głośne oklaski.

– W imieniu załogi samolotu i swoim własnym dziękuję państwu za szczęśliwy lot. Polskie Linie Lotnicze LOT zapraszają do korzystania ze swoich podniebnych połączeń. Życzę wszystkiego najlepszego! – szefowa stewardes wygłosiła standardowy tekst.

 

2. Taktyczna gra

Po opuszczeniu samolotu para podróżnych ruszyła w kierunku głównej hali warszawskiego lotniska na Okęciu. Po odebraniu bagażu znaleźli się w holu głównym. Dyplomata Marek Aurelski pilnie rozglądał się, jakby kogoś wypatrywał. Jego wzrok zatrzymał się na bezpośrednim otoczeniu stanowisk odpraw. W przypadku wolnych miejsc w samolocie tam można było także nabyć bilet.

– Pani Julio! Bardzo proszę, aby pani tutaj na mnie poczekała. Mam coś ważnego do załatwienia. Będę za kilkanaście minut.

– Dobrze – potwierdziła nieco zdziwionym tonem. – O co chodzi?…

Po chwili, ku jej zaskoczeniu, dżentelmen powrócił.

– Pani Julio, mogę prosić o dowód osobisty i paszport?

– Dowód osobisty i paszport? W jakim celu? Nie rozumiem. Jest pan celnikiem?

– Właśnie. Niedawno na lotnisku wprowadzono zasadę rejestrowania osób, które szczęśliwie wylądowały na warszawskim lotnisku. Wie pani, chodzi o sprawy polityczne i bezpieczeństwo pasażerów, no i o słynne statystyki.

– Ach tak! Rozumiem.

Marek Aurelski oddalił się raźnym krokiem. Julia nie śledziła jego sylwetki. Dość uważnie przyglądała się konstrukcji i wystrojowi głównej hali odpraw po modernizacji. Przed poprzednimi trzema lotami, spiesząc się, nie zwracała na te elementy uwagi. Szczere mówiąc, nie była tym wszystkim zachwycona. Teraz miała trochę czasu wolnego. Musiała coś z nim zrobić. Zwracała też uwagę na podróżnych jak mrówki zmierzających w różne strony – każdy w określonym celu. Gwar trwał nieprzerwanie na swoim standardowym poziomie. Raz po raz jakieś dziecko swoje niezadowolenie demonstrowało poprzez krzyk bądź płacz. Mamy je skutecznie bądź nieskutecznie uspokajały.

Minęło już dwadzieścia minut, a kompana podróży ani widu, ani słychu. Gdy już zamierzała powrócić do przerwanej inspekcji portu lotniczego, niespodziewanie w odległości kilkunastu metrów pojawił się oczekiwany współpodróżny.

– I co, pomyślnie załatwił pan swoje sprawy?

– Można rzec, że bardzo pomyślnie!

– Bardzo się cieszę z pańskiego sukcesu! Takich ludzi Polska potrzebuje.

Jestem ciekaw, czy się ucieszy, gdy ogłoszę dobrą nowinę – zastanawiał się w myślach. Po raz pierwszy przed podjęciem decyzji i zobaczeniem jej skutków naprawdę się denerwował. Był jednak zdeterminowany, by tego pięknego białego gołąbka pokoju nie wypuścić ze swoich rąk. Taki styl załatwiania spraw nie leżał w jego naturze, ale w tak wyjątkowych okolicznościach… Tym razem jednak złamał swoje zasady; wszystko postawił na jedną kartę. – Już taka okazja może mi się w życiu nie zdarzyć. Albo… albo…

– To już teraz możemy wyjść z lotniska. Pójdziemy na postój taksówek. I tam nasze drogi się rozejdą. Tak czy owak było mi niezmiernie miło tak przyjemnie i konstruktywnie spędzić te kilkanaście godzin lotu. Przyznam, że upłynęły mi nadspodziewanie dobrze. Obawiałam się nudy, a tu budzące dreszcze emocji turbulencje, no i pańska interesująca obecność.

– Ładnie sobie zasłużyłem.

– Nie rozumiem tej aluzji.

– Ważniejsze ode mnie były dla pani turbulencje wymienione na pierwszym miejscu…

– Ach to… Tak się złożyło. Coś musi być pierwsze, a inne kolejne, jeszcze inne ostatnie.

Po żartobliwej wymianie zdań Marek padł przed nią na kolana. Zza pleców wyciągnął bukiet pięknych czerwonych róż. Wstając z klęczek, ku jej wielkiemu zaskoczeniu, wręczył jej kwiaty. Ponownie padł na kolana, mówiąc drżącym głosem:

– Julio! Jestem pod wrażaniem pani urody i inteligencji. Nie będę mógł istnieć bez pani widoku i naszych inspirujących konwersacji.

– Ależ panie Marku! Na litość boską, proszę wstać! Ludzie patrzą, zbiegają się już i otaczają nas kręgiem, jak byśmy znaleźli się w ringu miłości. Chyba pan zapomniał o moim kochającym mężu. Jestem zażenowana… To było niepotrzebne, choć nie da się ukryć, że bardzo miłe.

Piękna metafora, „ring miłości”… – pomyślał z nadzieją w sercu.

Tymczasem przygodni podróżni zbierający się wokół dziwnej pary nagrodzili ten spektakl burzliwymi oklaskami. Trwały one kilkadziesiąt sekund, po czym tłum powoli zaczął rzednąć, w końcu każdy poszedł w swoją stronę. Na Marku to zgromadzenie nie zrobiło żadnego wrażenia. Na zgotowany im aplauz był nieczuły. Widocznie miał do załatwienia ważniejszą sprawę, której żadne powietrzne ani naziemne turbulencje nie mogły zakłócić.

– Szkoda, że nie chodzi pan w kapeluszu. Moglibyśmy ładny grosz za to przedstawienie zarobić.

– Pani Julio! Czy mogę pani przedstawić pewną bardzo dla mnie ważną prośbę?

– Ni w ząb nie rozumiem, co to wszystko ma znaczyć, ale proszę mówić. Nie zamierzałam pana urazić. Jest pan miłym, uprzejmym i – jak sądzę – dobrym człowiekiem.

– Tym bardziej. A więc… – rzekł drżącym głosem. – Mam ogromną prośbę, aby poleciała pani ze mną do Brukseli. Nie przesłyszała się pani: do Brukseli. Tam, gdzie pracuję jako dyplomata.

– Boże! Dobrze się pan czuje?

Dokąd ja zabrnęłam i dokąd jeszcze zabrnę? – zastanawiała się z wypiekami na twarzy. Znalazłam się na rozdrożu… Ale przecież dotychczas jeszcze niczego zdrożnego nie zrobiłam. Mowa… Im dalej w las, tym więcej drzew. Dlaczego nie miałabym zwiedzić kolejnego kawałka świata? Zapomniałam, że mam rozum i wolną wolę… Ach, co mi tam! Do tej pory jakoś sobie radziłam, to i…

Marek z duszą na ramieniu cierpliwie klęczał, oczekując tylko pozytywniej odpowiedzi. Głowa go rozbolała, nogi i ręce zdrętwiały. Tylko pojedynczy podróżni zatrzymywali się na moment na ten niecodzienny widok. Zapewne byli ciekawi, co się stanie.

– Ja do Brukseli, gdy po tragicznych przeżyciach wreszcie znalazłam się na ojczystej ziemi, rzut kamieniem od mojego domu? Jak pan sobie to wyobraża? A uczelnia, a rodzina, a przyjaciele? A co na to pańska kochająca matka i w ogóle?

– Dzisiaj i w najbliższym tygodniu nie planowałem odwiedzić domu. Urlop mi się kończy. To tylko międzylądowanie. Pragnę pani pokazać moje królestwo w stolicy Belgii. Nazwijmy to wyjazdem turystycznym. Proszę się niczego nie obawiać. Jestem człowiekiem do rany przyłóż. Pewnie dlatego przeżyłem tyle życiowych, zwłaszcza miłosnych, zawodów.

– Jaką ranę ma pan na myśli? Nie chcę się w ciemno domyślać. Proszę wstać. Dziękuję za piękne kwiaty. Uwielbiam róże. Bardzo proszę, niech pan wstanie, bo garnitur sobie pan pobrudzi.

– Już pobrudziłem. – Marek Aurelski zawiedziony, lecz jeszcze z odrobiną nadziei, powoli podnosił się z posadzki jak znokautowany bokser w ringu w obliczu swojej klęski. – Przecież na dobrą sprawę miała pani z Pekinu powrócić dopiero za trzy miesiące. A kto będzie panią z pozostałych trzech rozliczał?

– Zapomniał pan o Tym w górze, no i na Ziemi. Ten pierwszy jest wszędzie i wszystko widzi.

– Za co? W tym czasie moglibyśmy polecieć do Ameryki i jeszcze dalej. Mąż także nie jest i nie musi być świadom pani wcześniejszego wyjazdu. Solennie przyrzekam. Moja improwizacja będzie ostatnim i to nieszkodliwym kłamstwem, jakie w stosunku do pani popełniam. Proszę mi zawierzyć. Będę bardzo zobowiązany.

– Wyrzekała się żaba błota, a ciągle w nie włazi. Pewnie nie będzie pan miał okazji.

– Przyrzekam na krzyż Chrystusa, iż do niczego nie będę pani zmuszał ani pod jakimkolwiek naciskiem i pretekstem czegokolwiek sugerował. Klnę się na honor godnych najwyższego szacunku moich przodków. Ojca, a także dziadka, generała Apolinarego Aurelskiego. Tego, który służył pod Piłsudskim. To chyba coś znaczy… Jego krew płynie w moich żyłach.

– Musiałby pana usłyszeć sekretarz POP ambasady, jeśli takowy jeszcze istnieje. Albo jeszcze gorzej: minister spraw zagranicznych! Proszę już więcej takich argumentów nie rzucać, bo rzeczywiście się ugnę. W tej chwili działa pan na mnie jak narkotyk. To niebezpieczne!

– Widzę, że jestem na dobrej drodze do niespodziewanego szczęścia. Na taki moment czekałem przez całe dorosłe życie.

– Bez przesady… Każdy czeka na jakiś znak…

– Kochana… Przepraszam, pani Julio… Samolot do Brukseli mamy za godzinę.

– A co z biletem i wizą? Mam lecieć na gapę, a po wylądowaniu w Brukseli z kajdankami na rękach zmierzać do zakratowanego turystycznego szczęścia? Zresztą, nikt na piękne oczy nie wpuszcza do samolotu.

Marek znacząco się uśmiechając, majestatycznie z wewnętrznej kieszeni marynarki wyjął jakieś papiery. Pomachał nimi przed oczami Julii. Jednocześnie z gracją oddał jej dowód osobisty i paszport.

– A bilet i wiza skąd?

– Dyplomata wszystko dyplomatycznie załatwi. I co, moja piękna? Czy mam się położyć na posadzce, aż twoje łzy polecą na mnie i uzdrowią od wpływu pani uroku? Otrzymała pani wizę dyplomatyczną na trzy miesiące z możliwością przedłużenia.

– Dość tej maskarady!

– Jeszcze pani zbyt mało? Może stanąć na głowie, aż powie mi pani, że poleci ze mną do Brukseli? Wszystko dla ciebie zrobię!

– Zgadzam się, panie poeto! Ale biada, jeśli w sprawach zasadniczych nie dotrzyma pan danego słowa. Jeszcze mnie pan nie zna. Czasami pozory mylą.

Marek ujął Julię pod ramiona kilkakrotnie, jak karuzela, obracając się wokół własnej osi. Kolejni pasażerowie łukiem omijali niezwykłą parę, by nie narazić się na uderzenie butem kobiety. Był to cyrk dwóch akrobatów usiłujących wzbudzić wiry wspólnego losu.

– A więc najważniejszy etap zmagań z oporną przestrzenną materią mamy za sobą.

– Czyżbym otrzymała tak kuszący przydomek „Przestrzenna Materia”, à propos nieco znanej mi filozofii kreskowej? Nawet ciekawy…

– To taka metafora. Kiedyś usiłowałem coś napisać. Niestety skończyło się na kilkudziesięciu stronach. Skleciłem także kilkanaście wierszyków, takich do szuflady.

– W takim razie mam realną szansę na inny przydomek: „Czarna Pantera”.

– Fantazja panią ponosi. Choć przyznać trzeba, jest to adekwatne określenie.

– Do czego, jeśli można?

– Czarna pantera to przecież szczyt kociej klasy. Ta gracja, ten spryt, ta linia ciała.

– Teraz pana naprawdę poniosła fantazja, choć przyznam, trafne skojarzenie.

– Proponuję zakończyć ten chrzest bojowy. Ponieważ w sumie mamy jeszcze około godziny do odlotu, warto byłoby wypić jakąś kawę.

Po okresie niepewności i wymyślanych forteli przygodni pasażerowie usiedli w kawiarni. Oboje mieli na twarzy dziewicze rumieńce. Głos zamarł im w gardłach. Ciężko oddychali, jak po kilkukilometrowym biegu. Jedynie oczami świdrowali się wzajemnie.

– Dzień dobry państwu. Czym mogę służyć?

– Proszę, pani Julio, niech pani wybiera.

– W takim razie ja zamawiam białą kawę po turecku i napoleonka. To znaczy… napoleonkę!

– Poproszę to samo, co moja urocza pani.

Kelnerka przyjaźnie się uśmiechając, oddaliła się.

– Pańska pani? Bez przesady. Czy już jesteśmy na takiej drodze?

– Ależ skąd! Znacznie bliżej. Żartuję, lecz mam dobre przeczucia…

Ich śmiech zdominował najbliższe otoczenie. Widocznie się rozluźnili.

– Wychodzi na to, że pokochała pani Napoleona… Zresztą ja także. Wie pani, tradycja pokoleniowa.

– Co jedno ma z drugim wspólnego?

– Po prostu skojarzenie, lecz chyba po części uzasadnione.

Gwar w hali się nasilał. Jedni pasażerowi szczęśliwie dotarli do Warszawy, inni napływali z zamiarem rozpoczęcia czy kontynuowania podróży w wyznaczonych sobie kierunkach. Julia i Marek znaleźli się jednak w nieco cichszym miejscu.

– Przepraszam pana. Muszę zadzwonić.

– Do mamusi czy do kochanka?

– Co za poziom! Nie wygląda mi na dyplomatyczny… W co ja się wplątałam?

– Przepraszam, miałem tylko zamiar wzbudzić uśmiech na pani pięknej twarzy.

Julia nic nie odpowiedziała, jedynie z politowaniem pokiwała głową. Podeszła do aparatu telefonicznego zawieszonego na ścianie obok barku z napojami. Wykręciła numer domowy. Zamierzała porozmawiać z mężem Wiesławem. Nerwowo rzucała wzrokiem to na Marka, to na toporny aparat. Z drugiej strony nie było żadnej reakcji. Wykręciła numer zakładu pracy męża, za chwilę ponownie. – Wreszcie! Jak mogę się skontaktować z mężem? Jestem Julia Waliszewska-Dobosz, żona Wiesława. Dzwonię z Chin.

– Aż z Chin? Przykro mi, ale pani źle trafiła. Mąż obecnie prowadzi wykłady z ratownictwa górniczego w hotelu Skalny w Karpaczu. Może pani tam pojechać. Tfu! Tfu! Z Chin? Chyba na głowę upadłam. Przepraszam za naiwność i brak wyobraźni. Psia krew, z Chin…

– Nic się nie stało. Dziękuję. On w Karpaczu? A może jest na wczasach?

Mnie w Warszawie nie ma, to wyśmienita okazja. Przymawiał kocioł garnkowi… – pomyślała.

– Można tak powiedzieć. Podaję hotelowy numer telefonu…

– Proszę pana mgra inż. Wiesława Dobosza, mówi jego żona.

– Teraz ma wykład, ale przywołam go. Niech przerwie kopalniane mądrości, skoro żona przy telefonie – wymądrzała się rozbawiona telefonistka.

– Halo? – Usłyszała męski głos.

– Witaj, mężu! Co ty tam robisz? Żona w Pekinie wykuwa rodzinną przyszłość, a ty się zabawiasz z recepcjonistkami? Tego się nie spodziewałam. Taki ułożony facet…

– Nie żartuj sobie! Ja ciężko pracuję. Tak cię świetnie słyszę, jakbyś telefonowała z Polski.

– Pewnie ciężej jak w kopalni. Widzisz, w zakresie telefonizacji Polska jest sto lat za Murzynami. Nigdy nie używam tego obraźliwego zwrotu, ale tym razem tak jakoś wyszło. Kiedy my dojdziemy do takiego poziomu? Z Kanady, a nawet z Białorusi podobnie dobrze słychać – jakby rozmowę prowadzono z sąsiednich pokojów. Nie zanosi się na to, aby u nas jeszcze w tym wieku…

– Pesymistka. Co u ciebie słychać? Słyszałem o masakrze na placu Tiananmen. Bałem się o ciebie. To, co tam się działo… W jakim świecie żyjemy?! Wojna dawno minęła, a tam barbarzyńskie zbrodnie na całego!

– Niepotrzebnie się bałeś! Wiesz, że nie lubię się narażać bez potrzeby. No tak, tak, to bardziej teoria niż praktyka.

– Gdybym cię nie znał, mógłbym sobie taki scenariusz wykoncypować, ale…

Małżonkowie zadali sobie jeszcze kilka informacyjnych pytań, udzielając zdawkowych odpowiedzi, po czym się pożegnali.

*

Po odłożeniu słuchawki Wiesław podziękował recepcjonistce za przywołanie go. Odwróciwszy się w kierunku sali, gdzie odbywało się sympozjum, ruszył niemrawo ze spuszczonym na posadzkę wzrokiem. Po kilku krokach podniósł głowę. Sam nie wiedział, dlaczego poczuł małe ożywienie, skoro rozmowa nic obiecującego nie przyniosła.

– Wiesiu, to ty? – rzekła radosnym głosem jakaś kobieta. Stała jak zamurowana w odległości kilkunastu metrów od niego. – Wiesiu, nie poznajesz swojej dawnej przyjaciółki?

Wiesław momentalnie się zatrzymał, przetarł oczy, ze zdziwienia otworzywszy usta. Początkowo wzdrygał ramionami.

– Ach, już wiem! Dorotka Stanisławska! Na litość boską! – Pot wystąpił mu na czoło, ręce zadrżały.

Tymczasem Dorota biegiem ruszyła w jego kierunku, po czym rzuciła mu się w ramiona. Ich wilgotne policzki dokładnie do siebie przylgnęły. Przez chwilę sprawiali wrażenie, jakby nie mogli się od siebie oderwać.

– Co ty tu robisz, Wiesiu? Z żoną przyjechałeś czy może bez niej? Wiesz, w tak ekskluzywnym hotelu… to lepiej bez.

– Jak to co? Jestem wykładowcą na tym tzw. sympozjum. Musiałem przerwać wykład, bo miła pani recepcjonistka – rzucił wzrokiem w jej kierunku – była uprzejma przywołać mnie do telefonu.

– Ktoś ważny dzwonił?

– Co za pytanie! Teoretycznie rzecz biorąc, bardzo ważny!

– Aż tak źle? Jak widzę, entuzjazmem od ciebie nie bije. Jedno drugiemu przeczy.

– Wybacz, ale muszę kontynuować przerwany wykład.

– Spotkamy się później i pogadamy o dawnych dziejach, co?

– Oczywiście! Nie tylko o dawnych. Możemy też o aktualnych.

– Obiecujące…

Na Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, w tym samym czasie, co mąż Julii, studiowała Dorota Stanisławska. Od momentu odebrania dyplomów nigdy się nie spotkali, aczkolwiek w trakcie studiów darzyli się wzajemną sympatią – wręcz się w sobie podkochiwali.

Często po wykładach chodzili do kina, a nawet kilkakrotnie opracowywali trudniejsze tematy ze spisu zagadnień egzaminacyjnych. On był dobry z przedmiotów ścisłych, nade wszystko z zawodowych, związanych z górnictwem i hutnictwem. Ona natomiast dobrze sobie radziła z przedmiotów okołohumanistycznych oraz z języka rosyjskiego i niemieckiego.

Pomimo wspólnych zainteresowań jakoś tej niewidocznej granicy nigdy nie przekroczyli. Ona, jak można się było zorientować, choć otwarcie tego nie demonstrowała, coś do niego czuła. On jednak sprawiał wrażenie niezainteresowanego pogłębianiem znajomości. Sam nie potrafił tego stanu zrozumieć. W końcu była atrakcyjną dziewczyną. Może to sprawa żony kosmopolitki, a może po prostu specyficznych upodobań…?

Po zakończeniu wykładów Wiesław Dobosz w nie najlepszym nastroju zmierzał na stołówkę. Od dnia wyjazdu Julii do Chin nie mógł sobie znaleźć miejsca. Ciągle czegoś mu brakowało, czymś się niepokoił. Już dawno nie odczuwał radości, choć w pracy wiodło mu się doskonale. Odniósł wiele sukcesów zawodowych w Polsce i za granicą, mógłby się nimi upajać, ale jednak czuł niedosyt. Nawet lektura – a zawsze lubił czytać powieści polskich i światowych klasyków – nie sprawiała mu ostatnio przyjemności.

Przechodząc obok recepcji, lekko się ukłonił, rzucając przy okazji przyjaznym okiem na sympatyczną i ładną recepcjonistkę. Gdy oddalił się na kilka kroków, młoda kobieta zwróciła się do niego, jakby przypomniawszy sobie o czymś:

– Panie inżynierze! Proszę poczekać. Czy możemy na moment usiąść?

– Nie widzę przeszkód. A o co chodzi?

Obydwoje spoczęli na najbliżej ustawionych, obitych brązową skórą fotelach. Nie miał pojęcia, w jakiej sprawie go zatrzymała. Jednak zdecydował się na rozmowę.

– No, zamieniam się w słuch. Chyba pani nie zamierza mnie podrywać, choć gdybym… Już dawno bym to zrobił. Jest pani atrakcyjną kobietą, a ja niestety już po trzydziestce i z żoną na ślubnym portrecie.

– Co to za wiek? Niektóre panie, zapewne „dobrych” obyczajów, prawdopodobnie dla pieniędzy podrywają panów nawet dwadzieścia i trzydzieści lat starszych od siebie. Tutaj takich przewijają się setki. Proszę spojrzeć na te dwie wyzywająco ubrane dziewczyny. Mają po osiemnaście lat. Znam je doskonale. Regularnie tutaj goszczą co dwa, trzy tygodnie. Pewnie w inne dni obsługują równie ekskluzywne hotele w Warszawie, Sopocie…

– Niestety takie życie. Ale nie tego powodu rozmawiamy, prawda?

– To tak przy okazji…

– Przy jakiej okazji? Jeszcze nigdy z panią nie rozmawiałem, jedynie pierwszego dnia przy recepcji, no i w kontekście informacji o tym telefonie.

– Ano właśnie. O nim zamierzam mówić.

Gość z wielką uwagą spojrzał w oczy dziewczyny, aż czoło mu się pofałdowało.

– Niektórzy ludzie żartują, że jeśli komuś marszczy się czoło, to takiego człowieka otaczający go świat dziwi. Mówi się też, jakoby ten, kto pomiędzy oczami ma pionowe fałdy, jest człowiekiem myślącym, a więc z natury rzeczy mądrym. To raczej ludowe bajanie niż intelektualne dociekania.

– Nie rozumiem, o co chodzi. Jest pani zbyt tajemnicza.

– Ponieważ darzę pana niekłamaną sympatią, czego prawdopodobnie pan nie zauważa, pozwoliłam sobie na pewnego rodzaju peregrynacje – w naszym przypadku wyłącznie teoretyczne – w czasie i przestrzeni. Nie mam na myśli kosmicznych, lecz te najzupełniej przyziemne. W kosmosie bujają tylko szaleńcy, nic nierobiący sobie z ludzkiej nędzy i masowej śmierci z braku lekarstw i środków do życia. Nawet nad degradowaną pod każdym względem Afryką się nie zastanawiają…

– Jestem pod wrażeniem! Peregrynacje? No, tego już za wiele. Przepraszam, ale jestem zachwycony lotnością pani umysłu. Filozofię pani ukończyła czy co?

– Bez przesady. Bez przesady. Co prawda skończyłam filologię polską, ale…

– Żadne ale! Nie tylko ładna, lecz i mądra. Czy nie za dużo tego naraz?

– Nic na to nie poradzę. Żartuję! Niech pan spojrzy na siebie… Musimy życie raz po raz ubarwiać żartami. Bez nich byłoby bezbarwne jak pokryte kurzem przydrożne stokrotki.

– Trafne skojarzenie. Niestety od pewnego czasu niezbyt jestem skory do żartów, przechodzę dość trudny okres.

– Myli się pan. Nawet na stypie bywa wesoło. Człowiek jest tylko człowiekiem, jak mówią Indianie. Głupoty opowiadam. Pewnie ktoś inny to powiedział. Siedząc za ladą, często z nudów coś improwizuję.

– Jak dobrze pójdzie, to zdążymy przeorać cały świat i kosmos, a zapomnimy, dlaczego tutaj siedzimy. Proszę odkryć tę tajemnicę.

– Jaki pan nerwowy, a nie zdaje sobie sprawy z istoty problemu.

– Chyba niebawem poznam… Czas ucieka. Proszę powiedzieć, o co chodzi. Obiad stygnie. Nie lubię letnich zup.

– O ten telefon do pana inżyniera.

– Nie rozumiem, co w tym niezwykłego…

– Coś jednak jest.

– Pani magister jest tajemnicza.

– Otóż pańska żona powiedziała mi, że telefonuje z Pekinu. Zresztą panu także. Z tego co wiem, a wiem na pewno, w związku z masakrą na placu Niebiańskiego Spokoju zablokowane zostały wszelkie połączenia telefoniczne i teleksowe z Europą i Stanami Zjednoczonymi.

– Naprawdę?

– Chyba telefonistka wie najlepiej.

– Nie mam żadnych podstaw, by w to wątpić.

– Przepraszam, mam gościa. Wniosek jest chyba oczywisty…

– Do cholery, wcale nie dzwoniła z Pekinu!

– Jeśli pan sobie życzy, jestem gotowa kontynuować rozmowę kiedy indziej.

– Dobrze. Coś niesamowitego i tajemniczego! Zejdź, Wiesławie, na podstępną ziemię, oby cię czapką nie przykryło chińskie plemię.

*

Teraz dopiero dziewczyna zabiła mu klina. Lekko drżąc, poczłapał do stołówki. Usiadł przy ścianie, zajmując miejsce przy czteroosobowym stoliku opatrzonym numerem szesnastym. Akurat jedno krzesło było wolne. Bezwiednie rozglądając się po stołówce, zauważył znajomą twarz, była to spotkana wcześniej w holu Dorota. Machała już w jego stronę, uśmiechając się od ucha do ucha. Niemrawo odwzajemnił się tym samym wymuszonym gestem. Bez apetytu skonsumował talerz zupy pomidorowej i część drugiego dania, po czym opuścił stołówkę. Gdy dochodził do recepcji, ktoś chwycił go za ramię. Była to Dorota.

– Nieładnie, że nie zaczekałeś na swoją sympatię.

– Zamierzchłe czasy. To nie znaczy, że nie cieszę się z naszego spotkania.

– Baju, baju, aż nie doznasz prawdziwego szczęścia w raju… To taka rymowanka.

– Powiedzmy rymowanka – dodał cicho – powyżej kolanka.

– Co mówiłeś? Nie dosłyszałam.

– Nic specjalnego. Pozwól, że się oddalę. Jestem zmęczony. Muszę się położyć.

– To znaczy, o której się u mnie spotkamy? Pokój numer dwadzieścia jeden. Oczko. Choć niekoniecznie dosłownie o takie chodzi. Zgodnie z karcianą nomenklaturą to szczyt szczęścia…

Co ona sugeruje? – pomyślał i odpowiedział: – Będę o dwudziestej, jeśli wcześniej nie wyjadę.

– Nie bierz mnie pod włos. Nie godzi się tak postępować z serdeczną koleżanką.

Na łóżko zajmowanego pokoju rzucił się tak jak stał. Zdjął tylko buty. Spał twardo nękany koszmarami. Zbudził się kilka minut po dziewiętnastej.

W jakim celu mam tam iść? I to w takim stanie…? Jednak muszę. Nie mogę z siebie robić pajaca, choćby z powodu tych kilku przyjemnie z nią spędzonych lat na uczelni – pogrążył się we własnych myślach.

Punktualny jak zawsze zapukał do drzwi opatrzonych optymistycznym numerem: dwadzieścia jeden. Targały nim skrajne emocje. Dla kurażu kupił w barku hotelowym koniak Pliskę, produkcji bułgarskiej. Zresztą był to bardzo dobry trunek.

– Proszę wejść, jest otwarte.

– Witaj, Dorotko, jestem zgodnie z twoją propozycją. Chyba że mnie nie przyjmiesz.

– Właśnie zamierzam cię wyrzucić, za tyle lat niedawania znaku życia. To ci się należy.

– Już wychodzę. – Ruszył w kierunku wyjścia.

– Tylko bądź tak łaskaw i dobrze zamknij drzwi z naszej strony.

Po tych słowach nastąpił śmiech na dwa głosy, zapewne doskonale słyszany w sąsiednich pokojach.

– Siadaj, panie gościu, przy stole. Zaraz podam jakieś przekąski.

– Może coś słodkiego? Przyniosłem koniak od naszych przyjaciół z Bułgarii.

– A ja zaserwuję szampana o nazwie Szampanskoje Zawod. Wiadomo, skąd pochodzi.

– Dobry trunek.

– Gadaj, jaką masz żonę.

– No cóż… Ładną, choć nie tak jak ty.

– Taką nieładną? Daruj sobie. Jak cię znam, gust masz niezły, to i żona musi być całkiem, całkiem.

– Pewnie masz rację. Miałem na myśli inne aspekty kobiecego wizerunku… A z innych wieści… No cóż, mieszkam w Gliwicach.

Dorota krzątała się przy grzaniu kiełbasy, doprawianiu kupionej w barku sałatki i krojeniu chleba. Przedtem z szafki wyjęła kieliszki do szampana i koniaku.

– Jak to, a ona z tobą nie mieszka? Czyżbyś w domu nie dostrzegał jej obecności? Ładny mi mąż.

– Chyba nie wierzysz w to, co mówisz. Zaraz wyjaśnię. Wyobraź sobie, ja w Gliwicach, a ona w Warszawie.

– Wyższa matematyka. Czyli de facto separacja! Zatem słomiany małżonek.

– Niezupełnie!

– A jak to rozumieć?

– Nie ma co rozumieć. Julia ukończyła socjologię na Uniwersytecie Warszawskim. Podjęła pracę jako asystentka. W tym czasie kupiliśmy mieszkanie przy ulicy Rutkowskiego. Moja żona jest cenionym pracownikiem naukowym z tytułem doc. dr hab. Jak każdy człowiek musi gdzieś mieszkać.

– To szycha! A ty naiwnie łatwowierny mąż.

– Wyobraź sobie, na Uniwersytecie Warszawskim poznała Chinkę, wykładowczynię Uniwersytetu Pekińskiego doktoryzującą się u nas na kierunku filologia polska. Bardzo się zaprzyjaźniły. Ona to załatwiła jej półroczne stypendium na Uniwersytecie Pekińskim. Obecnie razem tam przebywają i mieszkają w mieszkaniu tej dziewczyny.

– Jezus Maria, przecież tam kilka dni temu doszło do masakry studentów i innych protestujących przeciwko łamaniu elementarnych praw obywatelskich przez tamtejszą władzę! Zapewne teraz żołdacy, milicja i tajniacy rządowi rozprawiają się z tymi, którzy nie zginęli, a brali udział w manifestacji. Prawdziwy horror!

– Wiadomo. Właśnie dzisiaj z nią o tym rozmawiałem. Jakoś się trzyma.

– Dzięki Bogu. Ale powróćmy do nas.

– A twój mąż?

– Szkoda gadać! Rozeszliśmy się półtora roku temu. Podstępnie zabrał z sobą naszą czteroletnią córeczkę, Agnieszkę. Z tego co wiem, nawet w kraju go nie ma. Ech, a więc słomiany mąż i słomiana żona. Nieźle to w takich okolicznościach brzmi. Czyż mogło być lepiej? – Znakiem tego, tylko podpałki nam potrzeba, a spłoniemy. Przepraszam za moją obcesowość.

Co ona kombinuje? – szybko przeszło przez myśl Wiesławowi.

Niespodziewanie podeszła do niego, masując bark, po czym na jego ustach złożyła prowokacyjny pocałunek.

– Muszę iść do siebie. Już późno, a jutro mam ważny wykład.

Pomimo tych bez przekonania wypowiedzianych słów coś zaczęło się z nim dziać. Rozum tego nie chciał, ale ciało było już pod presją rosnącej namiętności. Nic dziwnego, od dawna był na ścisłym poście, jednak mimo wielu prowokacji nie poddawał się urokom obcych kobiet.

– Dorotko, tak nie można! Jestem żonaty i kocham swoją żonę.

– Bardzo dobrze. To tylko niewinny masaż i koleżeński pocałunek.

– A ty sama zdecydowałaś się na wczasy w Karpaczu?

– Coś ty! To byłoby podejrzane. Pracuję w Urzędzie Wojewódzkim w Katowicach. Właśnie zajmuję się sprawami związanymi z górnictwem i energetyką. Jestem szefową wydziału.

– Czyli przyjechałaś z kimś bardzo ważnym…?

– Zależy, z której strony patrzysz. To taki z bożej łaski donżuan z Ministerstwa Górnictwa i Energetyki. Nagabywał mnie co najmniej przez rok. Wreszcie uległam. To znaczy mieszkamy w oddzielnych pokojach. Nie zrozum tego źle.

– To jeszcze nas nakryje, a moje zęby policzy.

– Za co? A choćby… Niby dlatego, że na twoich, a nie jego ustach złożyłam niewinny pocałunek? Bez obaw. Rano, na polecenie wiceministra, któremu podlega, wyjechał do Warszawy, podobno w bardzo ważnej sprawie. Ale przestańmy już o nim mówić, doprawdy nie ma o kim.

*

– Jeszcze nie wyszedłeś? W takim razie muszę cię przeprosić, idę do łazienki. Poczekaj na mnie. Chyba nie uciekniesz bez pożegnania? Jeszcze trunki niewypite, sałatka i wędliny nieskonsumowane…

Po kilkunastu minutach drzwi do łazienki zaskrzypiały. Dorota z wypiekami na policzkach wyszła w jedwabnym szlafroku. Ręce skrzyżowane na piersiach, a niezawiązany pasek kołysał się u jej bioder. Wyczytał w jej twarzy, że chce mu uniemożliwić opuszczenie tego pokoju.

W pewnym momencie Dorota, chwyciwszy poły szlafroka, podniosła ręce do poziomu, a wraz z nimi kamuflażowe okrycie. Do złudzenia przypominała krwiożerczego wampira – ogromnego nietoperza z rozłożystymi skrzydłami. Nie zamierzała jednak wypić zatroskanemu i bezradnemu gościowi krwi. Wręcz odwrotnie. Zamierzała w jego burzącą się krew wtłoczyć nadzieję.

Przez kilka ostatnich miesięcy słomianemu wdowcowi towarzyszyło jedynie marzenie o kształtach żony. Mógł się jeszcze upajać trofeami za wielkie osiągnięcia w ratowaniu ofiar katastrof górniczych. Stały na wbudowanej w ścianę półce, naprzeciw wypoczynkowego fotela, pod drugiej stronie pokoju telewizyjnego.

Trzeba przyznać, iż pod względami moralnymi małżeństwo Julii i Wiesława mogło być pozytywnym przykładem dla wielu. Głównie z powodu braku zdrad, tak często zdarzających się w rozpadających się związkach małżeńskich. Były to czasy, kiedy pseudomałżeńskie konkubinaty nie były jeszcze akceptowane społecznie. To sprawa chrześcijańskiej kultury i – o dziwo – prawa państwowego. One takim związkom, jeśli już się zdarzały, nie gwarantowały żadnych przywilejów. Tak, były to dobrze funkcjonujące zasady, regulujące ład i racjonalny rozwój społeczny – chyba nawet wbrew komunistycznej ideologii.

Nie bardzo wiedząc, w co się wplątał, Wiesław z drżącym ciałem i kotłującymi się w głowie myślami stał na wycieraczce, jakby do niej przybity. Jeszcze nie zdążył zaczerpnąć powietrza, a nimfa rzekła wręcz triumfalnie:

– No i co, mój idolu niewieściej cnoty?

Zszokowany niezwykłą sceną mężczyzna, dłońmi po omacku poszukiwał za sobą krzesła, aby usiąść albo choć uchwycić rękoma oparcie. Udało mu się usiąść bokiem. Serce waliło jak młotem, w oczach miał mroczki. Tracił wyobraźnię i poczucie rzeczywistości. Siedział niepewnie, jego wzrok z wolna nabierał ostrości. W końcu zobaczył każdy szczegół. Zjawa powoli opuszczała ręce. Wraz z nimi zsuwał się szlafrok, aby ostatecznie opaść na podłogę. Doskonale ukształtowana nimfa stała jak posąg, jak najpiękniejsze wcielenie ziemskiej materii. Z dużym zainteresowaniem obserwowała mimikę i nieskoordynowane ruchy potencjalnej ofiary. Teraz tylko brakowało skoku – jak czarnej pantery na bezbronnego roślinożercę.

Co ja biedny mam począć? Wejść w wir nieodpowiedzialności za sprawą wzburzonej krwi czy otrzeć gębę i demonstracyjnie opuścić podsunięty przez podstępny los raj? – myślał. Podniósłszy się, stał bezradnie przed złocistą bramą edenu. Musiałby tylko nacisnąć klamkę opatrzoną aniołkiem, by przekroczyć jego próg. Nawet nie zdążył zakończyć wewnętrznych zmagań, gdy gorące ciało znalazło się na jego rozdygotanych kolanach. Upojny pocałunek trwał bardzo długo. Wiesław uważał sytuację, w jakiej się znalazł, za znak nieskończoności, Dorota zaś jako naturalny epizod przypisany ludzkiej istocie. Można go przeżyć, odwrócić się i odejść w nieznane. To filozofia życiowa wielu żeńskich i męskich przedstawicieli ludzkiego gatunku.

Nimfa, zdjąwszy górne okrycie mężczyzny i rozpiąwszy dolne, zwolna odkrywała kolana Wiesława. Lekkim pląsem zbliżała się do łoża. Odwróciwszy się przodem w stronę pościeli, w głębokim ukłonie, położyła na niej tułów z dorodnymi piersiami. Ułożyła prowokacyjnie nogi, jak gdyby w geście zwycięstwa. Czekała na niego. Czy ta chwila taka, jakiej pragnęła? Któż to może wiedzieć? Nadzieja bywa płonna, aczkolwiek mobilizuje człowieka w dążeniu do celu.

Dorota po chwili z ulgą i narastającym podnieceniem usłyszała tępy dźwięk upadającej na podłogę sprzączki paska swego losowego wybranka. Pokój wypełniły głębokie oddechy i jęki rozkoszy. Kochankowie przylgnęli wilgotnymi ciałami do siebie, jakby długo nie zamierzali się rozdzielać. Tak trwali, aż do bladego świtu.

Jakiego dalszego losu się spodziewali? Sami tej zagadki nie usiłowali ani nie potrafili rozwiązać, tym bardziej przewidzieć jej skutków. Zdali się na los.

*

– Przepraszam, że tak długo to trwało – Julia tłumaczyła się Markowi – dzwoniłam w kilka miejsc, zanim udało mi się do niego dotrzeć. Najpierw do domu i teściowej. Potem do pracy, w końcu na jego trop naprowadziła mnie telefonistka z jego firmy. Nie spodziewałam się, że będzie poza moim zasięgiem. Naiwna, rozumowałam swoimi, wynikającymi z jednoznacznych sytuacji, kategoriami. Może to i dobrze.

– A co słychać u szanownego męża?

– Ciężko pracuje w Karpaczu na jakimś tematycznym sympozjum związanym z bezpieczeństwem w kopalniach, w szczególności węgla kamiennego. Nie mówiłam panu, że mąż jest mgrem inż. górnictwa. Od kilku lat szefuje specjalistycznemu zespołowi ratownictwa górniczego.

– To szycha! Przed człowiekiem zajmującym się czymś tak niebezpiecznym i robiącym to dla dobra ludzi warto, wręcz należy, nisko się skłonić.

– Miło, iż to doceniasz. Jego oddany sprawie ludzkiego życia zespół fachowców jest ceniony nie tylko w Polsce, lecz także za granicą. Ratownicy pod jego kierownictwem uratowali życie dziesiątkom, a raczej setkom górników. Za jego wielkie zasługi Ukraina i Białoruś przyznały mu odznaczenia i nagrody. To tam miały miejsce wielkie katastrofy. W jednej, na Ukrainie, od niechybnej śmierci uratowali niemalże czterdziestu górników – mężów, ojców… Niestety dwudziestu trzech zginęło.

– Jestem pod wrażeniem, lecz musimy powrócić do teraźniejszości.

– Słusznie! Co było, nawet to godne szacunku, już minęło, a żyć trzeba dalej.

Pogoda tego dnia nastrajała optymistycznie. Niebo było wolne od chmur mogących stać się zwiastunami burz, tak niebezpiecznych dla samolotów. Jedynie małe i większe pierzaste obłoki upiększały nieboskłon niczym subtelny makijaż twarz kobiety.

Nasi pasażerowie weszli do samolotu. Mniej więcej jedna trzecia miejsc była wolna. Według życzenia Marka Julia otrzymała miejscówkę przy oknie, a on obok. Mimo to nie sprawiała wrażenia usatysfakcjonowanej kontynuacją lotu. Dopiero teraz, po rozmowie z mężem i zatajeniu podróży do Brukseli, zaczęła trawić to kontrowersyjne danie. Przygotował je przygodny znajomy. A ona wraz z nim, przy jednym stole, przystąpiła do jego konsumpcji. Na tym etapie najwyraźniej apetyt ją opuścił. – Ale cóż, każdy człowiek jest kowalem własnego losu – siłowała się w myślach z wyrzutami sumienia. Skrupuły wrażliwej osoby brały górę nad dążeniem do przyjemności.

– Dzień dobry państwu! – rzekła stewardesa. – Jeśli można, co państwu podać: herbatę, kawę, drinka, jakiś napój? Wszystko dla naszych podróżnych. Polskie Linie Lotnicze LOT starają się zawsze stać na wysokości zadania.

Julia spojrzała badawczo w ładną twarz młodej kobiety. – Jeśli chodzi o mnie… Przepraszam. A koniakiem państwo dysponują?

– Oczywiście! Polecam armeński. Jak powiadają znawcy, czysta i koniak duszy ani ciała nie plamią. My podajemy szlachetny trunek.

– Myślałam, że taki tekst dotyczy tylko czystej. W takim razie poproszę kieliszek i małą colę. Z tego co wiem, ten napój chyba jednak zdrowie plami. Oczywiście pity w nadmiarze.

– Ma pani rację. To jednak moja autorska interpretacja. Chodzi o koniak.

– A dla pana?…

– Jeśli można, poproszę o to samo.

– À propos armeńskiego… Kilka lat temu z wycieczką zawitaliśmy do Stambułu. Płynęliśmy pięknym statkiem radzieckim o nazwie Baszkiria po akwenie Morza Śródziemnego, a w ostatnim etapie – Morza Czarnego, docelowo do Odessy. Początek w Wenecji, a koniec w Odessie. Po drodze jeszcze: Sycylia, Malta, Kreta, Rodos, Grecja…

– To szmat drogi i czasu. Jest więc pani szczęściarą. To znaczy: jesteś.

– Sama na to szczęście ciężko zapracowałam. Ten fakt z tradycyjnie rozumianym losem nie ma nic wspólnego. Ale nie o tym chciałam mówić.

– A o czym?

– Chodząc wraz z koleżanką po ogromnym bazarze w Stambule, trafiłyśmy do sympatycznego, mówiącego trochę po polsku Ormianina – hurtownika i detalisty skórkowej odzieży. Oczopląsu można było dostać. To był niezwykle miły i, jak można było się zorientować, uczciwy człowiek.

– Jak mniemam, niczego mu nie ujmując, przynajmniej pozory na to wskazywały.

– No tak. Na wejściu poczęstował nas coca-colą, kawą i właśnie lampką, a właściwie lampą armeńskiego koniaku. Ponieważ w tym miejscu zaczyna się niezwykle ciekawa historia, opowiem panu o niej innym razem. Ma ona wręcz sensacyjny smaczek. To znaczy ta opowieść. Po wypiciu nam, to znaczy mnie i koleżance, zaszumiało w głowach, wypieki wystąpiły na policzkach. Było błogo. W tej sytuacji najgorszy był upał, zapewne ponad trzydzieści stopni. Po drodze musiałyśmy odpoczywać.

– Będę na tę przerwaną opowieść z niecierpliwością oczekiwał. Przy innej okazji opowiem o moim budzącym dreszcze śnie w samolocie do Brukseli. – Marek, rozglądając się po podróżnych, wzniósł lampkę w górę i powiedział: – Myślę, iż nastał najwyższy czas, abyśmy ponownie przeszli na ty.

– Na ty…? – zreflektowała się. – Chyba tak. – Jej reakcja nie zdradzała żadnych emocji.

Brzęk szkła i soczysty pocałunek najbliżej siedzące osoby pobudziły do zainteresowania przystojną parą. Dwóch mężczyzn prawdopodobnie z zazdrości pokiwało głowami, panie zaś po zlokalizowaniu dźwięków kręciły głowami ze zdziwieniem i dezaprobatą. Inne z zazdrości po chwili powróciły do poprzednich pozycji.

– Wybacz, ale jestem psychicznie i fizycznie zmęczona. Pozwól, że na jakiś czas zamknę oczy.

– Rozumiem. Ja poczytam najlepszą z gazet: „Trybunę Ludu”. Zakupiłem ją na lotnisku. Z niej zapewne dowiem się prawdy i tylko prawdy… Zacznę od ostatniej, sportowej, strony.

*

Julia dość szybko zapadła w sen. Marek nie chciał jej przeszkadzać z nadzieją, że obudzi się pogodniejsza, optymistyczniej patrząca na dość niezwykłą podróż i swoje dalsze losy w Brukseli.

Marek przeczytał już wszystkie wiadomości sportowe – na inne nie miał najmniejszej ochoty. Ofiara – na razie nieszkodliwych – jego machinacji nadal smacznie spała. Sen pozwolił na rozładowanie doświadczonych w nadmiarze emocji; najwidoczniej go potrzebowała.

Według rozkładu lotów za niecałe pół godziny miało nastąpić lądowanie. O tym fakcie poinformowała podróżnych szefowa stewardes. Zaleciła też poczynić stosowne przygotowania. Chodziło o zapięcie pasów bezpieczeństwa i wykonanie kilku innych czynności.

Jak na zawołanie Julia zaczęła się nerwowo poruszać. Widocznie głos stewardesy ją zbudził. Otworzywszy oczy, gorączkowo się rozglądała. Wzrok utkwiwszy w twarzy sąsiada, spytała:

– Gdzie jesteśmy, co się ze mną działo? Czy to jawa, czy sen? Już jedziemy do domu?

– Spokojnie, spokojnie… – uspokajał ją towarzysz lotu w nieznane. – Wszystko w porządku. Niebawem będziemy lądować w Brukseli.

– W Brukseli? Myślałam, że w Warszawie albo w Pekinie. A może w ukochanej przez PRL Moskwie? Może słyszałeś tekst związany z tym ostatnim miastem. Pewnie bywałeś służbowo i prywatnie u towarzyszy. Oto i on: zakochany w swym wschodnim przyjacielu Polak do Moskwy poleciał po złote runo i po lak, a przywiózł figę i mak.

– Dowcipne. Ale nie rozumiem tego laku. Uspokój się. Jedno i drugie miasto mamy już za sobą. O tym trzecim nie rozmawiajmy. Latałem trzykrotnie do mojego odpowiednika w Ministerstwie Przemysłu i Handlu ZSRR. Przy okazji do naszej ambasady. I co z tego?

– Niewygodnie, co?

– Jak to rozumieć?

– Acha, wreszcie kontaktuję. Musiałam twardo spać. Chodzi o to, iż wszelkie prawdziwe wiadomości przez towarzyszy zostały zdeponowane i zalakowane w moskiewskich i warszawskich archiwach. Oczywiście na chwałę systemu sprawiedliwości społecznej.

– Takie odniosłem wrażenie. Myślałem, że będę musiał cię wynieść z samolotu na barana.

– Drwisz sobie ze mnie. Musiał… Nie brzmi to zbyt optymistycznie. Ładna przede mną się przyszłość rysuje. Aż o takim szczęściu nie marzyłam. Jeszcze nikt mnie na rękach – przepraszam, na barana – nie nosił. Jak to dobrze spotkać takiego człowieka.

– To tylko tak pozornie wygląda. Kiedy zejdziemy na ziemię, dopiero wtedy, Julio, poznasz całą prawdę i tylko prawdę o tym etapie podróży.

– Już dawno powinnam zejść na ziemski grunt, a nie bujać w belgijskich obłokach.
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